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Od go.' ' v 1 dn ? no Dołudnlo. 

Cena p r e n u m e r a t y : 
Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 gr, 
°> prowincji 4.50, zagranicą 9.50, 

Odnoszenie do domu 40 gr, 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane są za bezpłat-
06. Rękopisów zarówno użytych jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. 

J e n a 20 jroszy. 
Rok V, Hs 181. Łódź, Sobota 2 0 lipca 1 9 2 9 r. 

Ceny o g ł o s z e ń ; 
Za wiersz milimetrowy 5-iamowy; 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrolog] ł 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; na) 
tańsze ogłoszenie 150 xL, dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kołorowe I na umó-
wtonem miejsca 50 proc, 3-koIoro-
we 100 proc droższe. Za tenrau 
druku administracja nie odpowiada 

Moje kłamstwa. 
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f Statek „Iskra" w drodze do Gdyni. 
Prośba obrońców Lwowa. 

Pragną aby zwłoki ś. p. majora Idzikowskiego 
spoczęły na lwowskim cmentarzu. 

Horta, 20. 7. (Tel. wł.) — 
Polski statek szkolny „Iskra" 
wiozący na pokładzie rannego 
majora Kubalę i zwłoki ś. p. 
majora Idzikowskiego opuścił 
dzisiejszej nocy 

port Horty 
i udaje- się na wyspę Sao 
Miquel w archipelagu azor 
skim. W Sao Mąquel statek 
załaduje transport oliwy po­
czem uda się 

wprost do Gdyni. 
Lwów, 20. 7. (Od wł. k.) — 

Związek Obrońców Lwowa 
zwrócił się do komisarza rzą­
dowego m. Lwowa Nadolskie-
go z prośbą, aby 

wyjednał zezwolenie 
na sprowadzenie do Lwowa 
zwłok ś!- p. majora Idzikow­
skiego, celem pochowania go 
na cmentarzu obrońców Lwo­
wa. 

Komisarz Nadolski przedło­
żył prośbę obrońców Lwowa 
marszałkowi Piłsudskiemu, ja­
ko ministrowi spraw wojsko­
wych zaznaązając, że trumna 
ze zwłokami 

bohaterskiego lotnika 
spoczęłaby na cmentarzu o-
brońców Lwowa obok grobu 
lotników i grobu 7-ej eskadry 
amerykańskiej. 

Ody swym rozgwarem straszliwym 
Wymęczy nerwy ulica, 

Idę do parku Staszica. 

na ławie oskarżonych w katowickim sądzie. 

Tylko robotnik kamienny 
Słucha mych kłamstw, o miłości, 

Zmiażdżyłby miotem mi koścL 

Katowice, 20 lipca (Od wł. 
kor.).W tutejszym, sądzie zakop 
czyła się rozprawa przeciw szaj 
ce' oszustów, którzy fałszowali 
legitymacje i listy składkowe 

> Komitetu Floty Narodowej 
i grasowali we wszystkich wiek 
jszvch ośrodkach Polski-Na ła­
wie oskarżonych zasiedli dwaj 
bracia Marcin i Henryk Hclle-
rowie. czekomo 

słuchacze filozofii 
ijrai podający się za artystę f i£l 

mowego Bolesław Gawlikow­
ski z Krakowa. Oszuści ci sfał­
szowali'podpis generała Zamór 
skiego i na tej podstawie wyłu­
dzili' szereg większych datków. 
Na rozprawie oskarżeni 

przyznali sic do winy. 
Gawlikowski karany był już 

w Krakowie za oszustwa mie­
siącem" aresztu. Henryk Heller 
zaj ścigany był przez sądy 
'wowsftfe za fałszowanie wek-

, Rozprawę odroczono z uwagi 

ia to. iż grozi im kara ponad 
3 lata wiezienia. 

Sprawę rozpatrzy ponownie 
trybunał wzmocniony. 

W dniu ju t rze jszym 

„ECHO" 
ukaże sie o a; 6 rano, 

WOJNA BEZ 

Pierwsze starcia na 
WYPOWIEDZENIA? 

froncie sowiecko-cfiiilskim. 
Ameryka podjęła się pokojowego pośrednictwa, 

Posiedzenie rady wojennej w MosKwie. 
CHINY GOTOWE DO POKOJOWEGO ZAŁATWIENIA SPORU. 

ca 3.38 
9.47. 

16.03. 
).42. 

,„ s w 8 1 5 ,01, p e k i n , 20. 7. (Tel. wł.) Poseł 
10. 6.30, 8.15,10 taerykański Mac Murray w Pe 
>tarka króla boWkin.je z w r 6 c i i s i ę do chińskiego 
o godzinie 4-eJtel5 J 8 t r a s _ r a w zagranicznych 

<——• '/^anga w Nankinie, komuhiku-
W mu, że jest upoważniony do 

J.IEMY: rozpoczęcia rokowań 
iwowi i Hierow sprawie pośrednictwa Amery 

, w zatargu sowiecko - chiń-

JNTERWENCJA FRANCJI? 
» Moskwa, 20. 7. (Od wł. kor.) 

| ^ ^ t ! l l r ń s t e r spraw zagranicznych 
^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ £ r a n c j i Briand upoważnił wczo-
m e d . ambasadora Herbetta aby 
, • 1 • ^ w n ież wystąpił w Moskwie z 
L c l Z S K l I propozycją pośrednictwa 
a u l . AndrBej»francji w zbrojnym konflikcie. 
59-40. f raz ie niewiadomo jak się 
le, weneryczo'zĄd sowiecki ustosunkuje do 
płciowe. ^ P o z y c j i francuskiej, 
mpą k w a r c o v ' ^ ^ H H ^ H M s ^ H M B 
ranoi od 5-9 wieVj 
a od 9 do 12 w p^Odz a r m j i c n i f t s K t e j . 
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KTO PIERWSZY? 
Londyn, 20. 7. (Tel. wł.). — 

Z pogranicza sowiecko-ćhińśkle 
go .donoszą, że mimo obustron­
nych zapewnień pokojowych 
nastąpiły już . ... .'.' ' " 

pierwsze starcia 
w okolicy stacji Pogranicznaja. 
Dotąd jednak jeszcze niewia­
domo, która ze stron rozpoczęta 
pierwsze działanie wojenne. Biu 
ro Reutera* donosi, że inicjatywa 
wyszła z dowództwa • ( 

wojsk sowieckich. 
W okolicy Sachalina oddziały 
chińskich komunistów pod do­
wództwem sowieckich oficerów 
zostały odparte przez kawalerję 
chińską. Podróżni którzy wczo­
raj przybyli z Charbina do 
Szanghaju opowiadają, że Chiń­
czycy ' •'VV >\r'. i 

wysadzili w powietrze tunel 
kolei wschodnio-chińskiej w od­
ległości kilku mil na zachód od 
Władywośtoku. 

OficjaJnie donoszą iż rząd 
chiński nie zamierza narazie od 
powiedzieć Moskwie na jej 

j ostrą notę, 
natomiast wyda manifest do mo­
carstw w którym podane będą 
szczegółowo wszelkie motywy 
konfliktu. 

NARADY GENERAŁÓW. 
Moskwa, 20. 7. (Tel. wł.) — 

Pod przewodnictwem Woroszy-
łowa odbyło się 

posiedzenie rady wojennej 
w której wzięli udział szef szta­
bu generalnego, szef zaopatrze­
nia armji oraz dowódca lenin-
gradzkiego okręgu wojskowego. 

Wyniki narady trzymane są do­
tąd 

w tajemnicy. 
Londyn, 20, 7. (Tel. wł. 

„Echa"). '--^N**Brsniu korespon 

dentowl udało się otrzymać 
szereg najnowszych informa-
ćyj z miarodajnych angielskich 
sfer dyplomatycznych. 

Według dotychczasowych 
x x 

Straszliwa walka murarza o życie. 
Niesamowity wypadek w Sosnowcu. 
Sosnowiec, 20. 7. (Od wł. k.) 

Przechodnie ulicy Piotrkow­
skiej byli wczoraj świadkami 
mrożącej krew w żyłach sce-
ny. . ... -.. v r < 5 i 

22-letni murarz Stanisław 
Donal schodząc na dół 
stracił na krawędzi rusztowa­

nia 
równowagę. Kurczowo t rzy­
mając się słupów usiłował zna­
leźć dia.-ri)óg.-, .jakieś , oparcie. 
Straszliwa ta 

walka o życie 
trwała niemal 5 minut, poczem 
Donal runął z wysokości 3-go 
piętra 

na bruk. 
Wśród świadków tej przeraża­
jącej sceny było kilka kobiet, 
które na widok spadającego 
murarza 

zemdlały. 
Na szczęście Donal doznał tyl­
ko złamania nogi i ręki. 

- x x -

wiadomości nie można wyro­
bić sobie dokładnego obrazu 
prawdziwej sytuacji na dale­
kim wschodzie. Depesze sa 
skąpe i chaotyczne, a potwier­
dzenia alarmujących pogłosek 
ze źródeł urzędowych brak. 
Nie ulega wątpliwości, że wia­
domości o rzekomym wybu­
chu wojny sa mocno wyolbrzy 
mlone, co należy przypisać o-
górkowemu sezonowi. 

Nowy Jork. 20. 7. (Tel. wł. 
..Echa"). Poseł chiński w Wa­
szyngtonie przyjął dziennika­
rzy i złożył następujące Ov 
świadczenie, określające 

stanowisko Chin. 
„Rząd chiński ożywiony jest 

niezłomną wolą 

utrzymania pokoju. 

Chiny chcą zastosować w prak 
tyce pakt Kelloga, mimo, że do 
tychczas nie wszedł on oficjal­
nie w życie. Chiny jak najdo­
kładniej zastosują się do wszy­
stkich artykułów tego paktu, 
tak. jak gdyby on już obowrą-
zywał. Dokładnego sprecyzo­
wania stanowiska Chin należa­
łoby jeszcze oczekiwać, w ra­
zie gdyby Rosja Sowiecka wy­
powiedziała Chinom wojnę, w 
co jednak 

poseł nie wierzy. 
Pokłada on wielką nadzieję w 
interwencję dyplomatyczną 
Stanów Zjednoczonych 1 wie­
rzy, że pomimo alarmów 

źle poinformowanej prasy 
do zatargu zbrojnego nie doj­
dzie. 

Zatarg w przemyśle włókienniczym 
Wielkiej Brytanji. 

Lpndyn, 20. 7. (Tel. własny 
„Echa"). Wczorajsze obrady 
międiy przedstawicielami praco 
dawoów i robotników włókien­
niczych zakończyły się 

bez rezultatu. 
Zatarg powstał na I'e 

obniżenia zarcbLćw. 

Robotnicy odmówili zgody na 
obniżenie cennika płac, poczem 
pracodawcy zapowiedzieli lo­
kaut. Ponieważ narady nie dały 
żadnego wyniku, w najbliższym 
czasie 500.000 robotników włó­
kienniczych Wielkiej Bryłanji 

straci zaiecie, 
XX • 

Przyczyna konf l iktu. 

Woroszylow. 

EMSZANOW, 
sowiecki dyrektor kolef mand­
żurskiej,, którego aresztowanie 
i wydalenie wraz z podwład­
nym personelem stało się po­
wodem obecnego konfliktu, (h) 
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rnzy z t a l i świata Mi do 
Uczestników kongresu przyjmie p. Prezydent. 

• W nadchodzącym tygodniu 
•Warszawa gościć będzie w 
Owych murach 

najsłynniejszych chirurgów 
z całego świata. 

Przybywają oni do naszej 
stolicy na międzynarodowy 
kongres chirurgiczny, który od 
będzie się między 22 a 26 lip-
>a. 
f Uroczyste otwarcie kongre­
su, który zapowiada sie świet­
nie, nastąpi w poniedziałek 22-
b. m. w paałcu prezydium Ra­
dy ministrów. Zjazd powita 
imieniem rządu 
< min. Składkowski. 
'a Imieniem miasta wiceprezy­
dent Błędowski. Zkolei prze­
mówi w zastępstwie przewod­
niczącego międzynarodowego 
Tow. chirurgicznego prof. Jan 
von Hoogen. Otwarcie zjazdu 
1 przemówienia będą nadawa-
i'ne przez radjo. 
• Po zamknięciu posiedzenia 
Uczestnicy udazą się na grób 
Nieznanego Żołnierza, gdzie 
yożą wieniec. 

Tego dnia o godz. 5 po pol. 
t p. Prezydent Mościcki 
•podejmie uczestników zjazdu 
na Zamku, poczem wieczorem 
przewodniczący kongresu prof. 
nartman wyda wielkie przy-
ęcie. 

We wtorek odbędzie się na-
ikowe posiedzenie, poczem 
lastąpi zwiedzanie szpitali. 

We wtorek wieczorem min. 
Składkowski wydaje raut w 
pałacu prezydium Rady mi­
nistrów. 

W środę odbędzie się plenar­
n e posiedzenie kongresu oraz 
ijedno zebranie naukowe, po­
czem wieczorem uczestnicy 
Wazdu udadzą się do teatru 
polskiego na reprezentacyjne 
przedstawienie 

„Cudu mniemanego". 
Wieczorem tegoż dnia Rada 

miejska wydaje wielki raut na 
Ratuszu. 

Zamknięcie kongresu nastąpi 
iw czwartek 25 lipca. Przewi­
dywane jest na ten dzień wy­
świetlanie filmów naukowych 
oraz wycieczka , 

do Wilanowa. 

Wieczorem przewodniczący 
kongresu wydaje pożegnalny 
bankiet. 

Międzynarodowy kongres 
chirurgów, który zgromadzi 
najtęższe fachowe siły lekar­

skie z całego świata, będzie 
wielkiem wydarzeniem dla 
wszystkich, którzy interesują 
się najnowszemi zdobyczami 
wiedzy ludzkiej. 

Rozłam w rosijjskiem prawosławiu 
Orędzie kanonicznego zwierzchnika cerkwi przeciw 

uzurpatorowi. 
Z Warszawy donoszą: 
Jak donoszą ze sfer prawo­

sławnych, na emigracji w Bel­
gradzie otrzymano orędzie ar­
cybiskupa Serafina, b. zastęp­
cy strażnika patrjarchalnego 

! tronu. 
Orędzie to było napisane w 

styczniu r. b. w Bunyckim 
klasztorze pod Mohylowem, do 
którego arcybiskup Serafim 

był zesłany przez bolszewi-

Sowiety pomimo buńczucznych wystąpień 

L Ę K A J Ą S I Ę W O J N Y 
która stwierdzi ich bezsilność. 

R O L A E M I G R A N T Ó W R O S Y J S K I C H w C H I N A C H . 
Z Londynu piszą: 
Po zajęciu kolei wschodnio-

chióskiej przez Chiny Rosja tra­
ci bezpośrednie połączenie z 
Władywostokiem i staje się nie­
zdolna do obrony swych intere­
sów na Wschodzie. 

Nie dość na tem. Jednocze­
śnie z 
wypędzeniem władz kolejowych 
sowieckich zarząd nad magistra 
lą wschodnio-chińską obejmuje 
carski generał Horwat, dykta­
tor 

półmlljonowej rzeszy 
emigrantów rosyjskich. Dzienni­
ki moskiewskie nie ukrywają, 
że Charbln stanie się wkrótce 
czemś w rodzaju państwa bufo­
rowego. 

Według ostatnich wiadomości 
gen. Horwat zdążył już zmobili­
zować 

15 tysięcy b. wojskowych. 
Dowództwo nad siłą zbrojną ob 
jął gen. Nieczajew. Poza tem 
w Szanghaju istnieje korpus 
ochotniczy gen. Glebowa, który 
rozporządza dawną flotą carską 
wycofaną z Władywostoku, Za­
znaczyć wypada, te we flocie 
tej nigdy nie było buntu, a daw­
na dyscyplina przetrwała w ca­
łej pełni. 

Komu zależy na rozsiewaniu fałszy~ 
wych pogłosek'/ 

Łódź, 20. 7. W związku z podjły wyjaśniając, iż ceny węgla 
pod żadnym pozorem nie ulegną 
zwyżce, albowiem ze względu 
na obecną sytuację gospodarczą 
w kraju, właściciele kopalń 

cofnęli swe 
pierwotne żądanie w sprawie 
podwyżki cen węgla. (Y) 

r wyżką jaką otrzymali górnicy, 
\yr Łodzi od kilku dni kursuje po 
głoska o mającej nastąpić w na j 
bliższym czasie 

podwyżce cen węgla. 
Zwróciliśmy się do czynni­

ków miarodajnych, które po­
głosce tej całkowicie zaprzeczy-

Siły morskie gen. Glebowa są 
wystarczające 

do zablokowania Władywo­
stoku. 

Trzecim ośrodkiem ruchu an 
tysowieckiego jest lotna kwa­
tera 

atamana Sjemionowa 
nad brzegami Amuru, czynnie 
wspierana przez Japonję. Sie­
mionów organizuje powstania 
wzdłuż usuryjskiej linji kolejo­
wej, czyniąc ją niezdatną do 
użytku. Dość powiedzieć, że do­
tychczas nie wznowiono tam re­
gularnego ruchu pociągów. 

Wreszcie bolesnym dla So­
wietów ciosem będzie stwier­
dzenie 

własnej bezsilności. 
Rząd lęka się wojny, zbyt wiele 
doświadczył na własnej skórze. 
Poprzestanie zapewne 

na demonstracjach j wiecach 
publicznych, ogłosi w pismach 
rezolucje, roześle przez radjo 
szereg depesz agitacyjnych 
,,wsiem, wsiem wsiem" i skapi­
tuluje sromotnie. 

Od czasu pamiętnego marszu 
Den kina na centralne gubernie 
zrewoltowanej Rosji, nigdy jesz-' 
cze rząd bolszewicki nie przezy­
wał 

tak ciężkich chwil 
jak obecne. 

Chiny odcięły Sowietom do­
stęp do Pacyfiku. W ciągu paru 
dni zlikwidowano potężne wpły­
wy rosyjskie na Dalekim Wscho 
dzie, te właśnie wpływy, o które 
Rosja walczyła z Japonją, dla 
których zbudowała kolej wscho 
dnio-chińską. Jednocześnie jest 
to policzek, wymierzony mocar-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Rząd polski wysłał notę 
do Berlina, zastrzegającą się 
przeciw podniesieniu ceł wwo­
zowych przez Niemcy i proponu 
jącą podjęcie rokowań handlo­
wych w Warszawie dnia 25 bm. 

1 (—) Posłowie komunistyczni 
Kierszalski i Rosiak usiłowali 
wczoraj korzystając z dnia tar­
gowego zorganizować wiece de­
monstracyjne. Policja wszystkie 
te próby zlikwidowała w zarod­
ku. 

( — I Dotychczas właściciele 
nieruchomości m. Zgierza nie 
posiadali oddzielnych hipotek, 
co utrudniało im otrzymywanie 
pożyczek i całą gospodarkę fi­
nansową. Obecnie na skutek 
starań adw. Wodzyńskiego prze 
prowadzono odnośne formalno­
ści i każda nieruchomość otrzy­
mała swoją hipotekę. 

Koszta wprowadzenia hipo­
tek wyniosły 20 tys. zł. I sejmik 
łódzki orzekł, że suma ta nie 
może w całości obciążyć magi­
stratu zgierskiego i dwie trzecie 
tych wydatków muszą ponieść 
właściciele nieruchomości zgier­
skich. 

(—•) Od dłuższego czasu w 
domu przy ulicy Zielonej 16, na 
Bałutach, w oficynie na 1 pię­
trze zajmował jeden pokoik ro­
botnik fabryki K. T. Buhlego 33 
letni Jakób Kołodziej z żoną 26-
letnią Władysławą. 

Małżeństwo żyło w niezgo­
dzie ze sobą z winy Kołodzieja, 
który był nałogowym alkoholi­
kiem, i Jcnhiaciarzem. Zarobek 

cały przepijał w towarzystwie 
obcych kobiet, lub przegrywał 
w karty. 

W dniu wczorajszym, gdy Ja 
kób Kołodziej przyszedł do do­
mu i, po spożyciu obiadu poło­
żył się spać, żona jego siekierą 
zadała mu 2 rany w głowę. Ra­
ny okazały się śmiertelne. 

Następnie zawinąwszy sie­
kierę w papier, Władysława Ko 
łodziej odniosła ją do II I korni­
sarjatu, gdzie powiadomiła dy­
żurnego przodownika o dokona­
niu zabójstwa. 

(—) W związku z niepotrzeb 
nem zerwaniem betonowego 
podkładu na ulicy Piotrkow­
skiej,, co naraziło miasto na 
100.000 złotych strat, został 
zwolniony przez Magistrat inży­
nier Serwin, naczelnik wydziału 
komunikacji. 

stwowemu znaczeniu Sowietów. 
Nie zwykły zatarg, nie airont, 
lecz 

wyrzucenie za drzwi 
N A T R Ę T N E ; . o sąsiada. 

Dotychczas Rosja rozporzą­
dzała dwiema drogami do ocea­
nu Wielkiego: wschodnio-chiń­
ską, przecinającą Mandżurję o-
raz usyryjską, biegnącą nad 

Amurem. Pierwsza z tych linii 
należy do międzynarodowych 
szlaków kolejowych, posiada 
trzy tory, jest zaopatrzona w naj 
nowsze urządzenia techniczne. 
Druga, jednotorowa, prowadzi 
przez okolice niezaludnione, 
sprawność ma minimalną i jest 
dłuższa o 2 tysiące kilometrów. 

Czarna lista kupców. 
Walka związków kupieckich z niesu­

miennymi dłużnikami. 
Łódź, 20 lipca. W ostatnich 

czasach związki kupieckie i 
zrzeszenia poszczególnych 

branż stwierdziły, iż wielu kup 

szczególnie na prowincii 
dopuszcza weksle do protestu 
nie wskutek ciężkiej sytuacji, 
iaka obecnie panuje, lecz z libe­
ralizmu, z jakim dziś odnoszą 
się do protestowanych weksłr. 

W związku z tem wszystkie 
związki, kupieckie w Łodzi;pó 
uprzedniem porozumieniu ,sie 

przystąpiły do energicznej wal-

z tem zjawiskiem. 
Związki kupieckie przystąpią 

do sporządzania list tvch osób, 
które dopuszczają w ten spo­
sób weksle do protestu, przy-
czem listy te odbijane w kilku­
nastu egzemplarzach bedą 

zamieniane wsnAlnie przez 
I N J J J . . . , związki. 

Kupiec figurujący na tej liście 
raz na zawsze straci kredyt u 
kupców łódzkich. J) 

Tragiczna kąpiel w nurtach Wisły. 
Śmierć dwu mieszkańców Falenicy. 

Z Warszawy donoszą: 
Tragiczna śmiercią zclnęli 

wczoraj wieczorem w nurtach 
Wisły dwaj mieszkańcy Paleni­
cy 30-letni Majer Hausman i 18 
letni Lejba Lipszyc. 

Kąpali się oni w Wiśle pod 

Góry protestów wekslowych 
zmuszają sądy do angażowania sił 

pomocniczych. 
Łódź, dn. 20. 7. Jak wiadomo 

w ostatnich czasach w zastra­
szający sposób dopuszczane 
są do protestu weksle. Sąd 
Grodzki zawalony jest poda­
niami o 

klauzule ubezpieczające. 
W związku z tem władze 

wydały okólnik w sprawie 
przyśpieszenia załatwiania 
spraw wekslowych przez Sąd 
Grodzki. 

W ten sposób kancelarie, w 
których dokonywane są klau­
zule zabezpieczające wobec na 
wału pracy zmuszone będą do 
brać sobie 

pracowników. 
W takich bowiem tylko wa­

runkach sprawy wekslowe za-
zatwić będzie można w ciągu 
kilku dni. (y) 

Zbiórka ognistych rumaków 
na placu Hallera. 

Łódź, 20 lipca Łódzkie Sta-llera rozpoczyna się 
x f> 1 _ I • R _ • j . I _A rostwo Grodzkie podaje do wia 

domości, że w dniu 22 lipca t. 
b. o godzinie 8 rano na pl. Hal-

IW DI 
Łódi, 20. 7. Od kilku dni w 

mieście krąży uporczywa pogło­
ska o ustąpieniu 
ze stanowiska wiceprezydenta 
dr. Wielińskiego. 

Nie dość na tem. Na stanowi­
sko to wymieniane było nazwi­
sko b. prezesa zarządu Kasy 
Chorych p. Kałużyńskiego. 

W związku z tą wiadomością 
zwróciliśmy się bezpośrednio do 
wiceprezydenta Wielińskiego, 
który wiadomości tej 

nie zdementował 
i ograniczył się tylko do oświad­
czenia, iż w sprawie tej nie pra­
gnie 

zabierać głosu. 
Cn »ać oU« * V G J Z V czwartkowego 

posiedzenia Magistratu, to wice 
prezydent dr. wielińskl oświad­
czył, iż absolutnie żadnych nie­
porozumień nie było. 

Jak się dowiadujemy sprawa 
ustąpienia wiceprezydenta dr. 
Wielińskiego dziś będzie tema­
tem konferencji, jaką odbędzie 
z nim przybyły z zagranicy 
prezydent Ziemięcki, który 
dziś o godz. 11 rano 

obiat urzędowanie. 
Jak należy przypuszczać 

sprawa ta zostanie ostatecznie 
wyjaśniona z początkiem przy­
szłego tygodnia. 

Dotąd urzędowanie w Ma­
gistracie odhuM/a C I S N N R M P L -

nu? 

przegląd ogierów 
trzechletnich i starszych oraz 
tych, które kończą trzy lata w 
okresie kopulacyjnym 1929 r. 

Na komisję winny być dosta­
wione ogiery przez osoby doro­
słe z uzdzienicami oraz z dowo­
dem tożsamości konia, karta po 
chodzenia i uznania poprzedniej 
komisji. 

Dnia 22 b. m. na pl. Hallera 
winny być dostawione ogiery z 
komisariatów P. P. I, II. III i IV. 

Dnia 23 b m. winny b"<* do­
stawione ogiery z komisariatów 
policji, 5, 6. 7. 11, 12, 13 i 14. 

Dnia 24 b. m. winny bvć do­
stawione ogiery z komisariatów 
policji. 8, 9 i 10. 

Jednocześnie zaznacza się, iż 
ogiery nie posiadające świadec­
twa uznania z dnia 1 stycznia 
1929 roku podlegać bedą opłacie 

«' wysokości 50 zJotveh. (x 

wsia Skrzypki. Odpłynąwszy 
od brzegu 

trafili na głębie 
i utonęli 

Ciał dotychczas nie wydoby 
to. 

ków 
z powodu odmowy uznania C>̂  
tropolity Sergiusza i zwoUj 
go przez tego ostatniego syn°1 
du. 

W orędziu swem arcyb'skuP| 
Serafim występuje przeciwko 
metropolicie Sergiuszowi 

jako niekanoiuczuemu, 
wskazując, że prawosławni ' 
Rosji winni kierować się we'* 
waniem zmarłego metropolii 
jarosławskiego Afangela. 

Za podpisanie tego orędw* 
arcybiskup Serafim został 1 
resztowany przez bolszetfj^ 
ków 17 lutego r. b. Ten sam m 
spotkał w Woroneżu biskuw 
Aleksego, rozpowszechniaiącn 
go orędzie arcybiskupa Scr»| 
ma po swojej djecezji. 

Wszystko to wskazuje, że 
nie cała rosyjska cerkiew 

uznaje władzę metropolity Si 
gjusza i że lepsi przedstawi 
ciele jej wolą cierpienia i nrtn 
śladowania. od. władzy ben 
bożnej I komunistycznej cen 
kwi. 

Życie W a 
Dyrekcja poczt 

Kawie ustanowiła 
głównej specjalną 
czuwania nad szy 
twiania petentów 
*ia ogonków. Im 
stwierdzeniu, że ja 
na poczcie głównej 
żone publicznością 
Ba celu natychmias 
mienie okienek I 

w pierwszych dni 
kiedy szczególnie 
ruch przy załatwia 
zów pieniężnych, C 
dą dodatkowe oki« 
°ia przekazów. 

Sędzia śledczy 
*ki zakończył trwaj 
«t śledztwo w głoś 
Oadużycia w warsz 
rekcji wodociągów 
oskarżonych zasiąd 
Wcy dyrekcji. W 1 

•zonego przez dyre 
gów roszczenia cyj 
nosi 310.000 zł. P 
Ozie się w Sądzie 0 
Voczątkach miesiąc 

Bawi w Warsza 
govicz, delegat insi 
licznego w Zagrze 
on państwowe i : 
instytucje higjeniczi 
gosłowiański intere: 

/ A E i e higjeną wsi, ki 
urzędników celnycy Ameryce w ciągu 

. . J * obecnie podróżuj* 
Również dla za 

Z polską służbą sai 
był do Warszawy pi 
francuskiego minist 
*'a publicznego, dr 
fr», zarządzający dzi 
•tycznym w tem ta 

W numerze 52 dziennika i*j 
taw ukazało się rozporządź© 
o umundurowaniu urzędnik 

celnych. 
Według nowych przepl 

uniformy urzędników celnjrt 
mieć beda wygląd nastepu. 
cv: 

Mundury, płaszcze 1 czapki 
skrojone 

na wzór marynarski, 
koloru ciemno - zielonego. W | 
fogi aksamitne w nieco iaśnie] 
szvm kolorze zielonym. 

Guziki złocone z orłem, 
gwiazdki i Inne oznaki złote. 

Orzeł na czauce srebrny. P# 
nim złoty znak. wyobrażafM 
laskę Merkurego w wieńcu UĄ 
laurowych i dębowych. 

Gwiazdki 
znaiduła sic na naramiennika^ 

Do kurtki mundurowej oW 
wiązuje koszula biała i biajr 
sztywny kołnierzyk z ró*kaij 
lub wykładany. Przy kołnieff 
ku z rożkami nosi się 

krawat czarny 
t. zw. muszkę, przy wykładj 
nvm krawat czarny długi. w# 
zanv. J 

Spodnie są długie, trzewfl 
tylko czarne. 

Sprawa wprow 
warszawie jednolijj 
rożek samochodov 
izym ciągu jest | 
narad czynników 
łych. Sprawa pole 
aizowaniu wyrobu ' 
nolitego typu podw 
kowanych do potrzi 
samochodowych. 

Popierz 
przemysł k 

Pifah poranił policjanta! 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź. 20. 7. W dniu wczoraj 
szym pogotowie ratunkowe 
wezwane zostało do IV komi­
sariatu policji, celem udzielenia 
pomocy lekarskiej posterunko­
wemu Szymonowi Kolsowi. 

Jak się okazało posterunko­
wy Kols został zraniony w rę­
kę przez 

przytrzymanego pijaka, 
który stawiał mu silny opór. 

Po założeniu opatrunku po­
zostawiono posterunkowego 
Kolsa na miejscu. 

• • • 
Przy ul. Leszno został pobi­

t y jakiemś tępem narzędziem 
21-letni 

Marjan Antoniewicz, 
zamieszkały przy ul. 28 p 
Strzelców Kaniowskich. 

Wezwany lekarz pogotowia 
udzielił mu pierwszej pomocy 

Wczoraj na ulicy Zakątnei 
został pogryziony przez psa 
6-letni Jan Wędzicki. 

Chłopiec uciekając przed 
ostremi kłami psa, potknął się 
i upadł ulegając 

wstrząsowi mózgu. 
Wezwany lekarz, pogotowia 

po udzieleniu mu pierwszej po­
mocy w stanie ciężkim prze 
wiózł go do szpitala Anny Ma­
rii. 

• * « 
Przy ul. Aleksandrowskiej 

35 w czasie podawania obiadu 
do stołu została oblana 

gorącym rosołem 
6-letnia Helena Rosiak, córka 
robotnika. 

Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdziwszy poparzenie ca­
łej twarzy — udzielił dziew­
czynce pomocy. 

Na ul. Tokarzewskiego prz^ 
jechana została przez rolwaB 
32-letnia Rywka Tenenbaufl* 
zam. przy ul. Kielma nr. 5. 

Do pokaleczonej wezwaif 
lekarza pogotowia, który ud*' 
lił jej pierwszej pomocy. • • • 

Na ul Wólczańskiej targnj 
ła się na swe życie wypijają 
większą dozę esencji octo\v 
22-letnia Janina Rarnys. 

Wezwany przez zaalamH 
wanych jękami przechodnio] 
lekarz pogotowia przepłóW 
jej żołądek. 

Nowy poseł StanóV 
Zjednoczonych 

w Berl inie. 

JOHN WILLYS, 
prezydent amerykańskiego UJ 
stu automobilowego został w 
znacznmr na Dosła w Berlin' 

to momental 

*IERRE VOLDAGI> 

R Y W A 
— Mój mały, — 

i* stara przyjaciółki 
V eau... Trudno nie 
D , 'ety, która w moim 
cze mówi do mnie 

Zresztą ta osie 
ktnia staruszka jes 
czarująca. Oczy jej <, 
^cipem, drobna jej 
chowała młodzieńcz 
8'os młodego dziew 
jJH tonem miarowyn 
Jak osoba dobrze 
Przyzwyczajona do 
J ludźmi dbałymi c 
*enie. 

Lubię ją odwlec 
^nie z prostotą i pi 
*|ówić. Ile ma wspo 
kiera z nich, wiedzie 
VCzuciem duchowej 
Jci, tylko te, co uśm 
•tt mogą. Inne zaś 
s 'ebie. Niekiedy, gdy 
r°k, przypomni ji 
Wspomnienie (utraci 
s t ole tn ią córkę prze 
Oczy jej zachodzą m 
Póki ta fala ża u mir 
wraca do rozpoczętt 

Tego popołudnia, 
się u niej, natrą 

*egnanie dwóch star 
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Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Dyrekcja pocztowa w War­
szawie ustanowiła na poczcie 
Słownej specjalną inspekcję dla 
czuwania nad szybkością zała­
twiania petentów i zmniejsza­
na ogonków, Inispekcja ta po 

| •twierdzeniu, że jakieś okienko 
na poczcie głównej jest przecią­
żone publicznością będzie miała 
na celu natychmiastowo urucho­
mienie okienek dodatkowych. 
W pierwszych dniach miesiąca, 
kiedy szczególnie wzmaga się 
'uch przy załatwianiu przeka­
zów pieniężnych, otwierane bę­
dą dodatkowe okienka nadawa­
na przekazów. 2 

• • • 
Sędzia śledczy Lewandow­

ski zakończył trwające od dwóch 
lat śledztwo w głośnej sprawie o 
nadużycia w warszawskiej dy-
'ekcji wodociągów. Na ławie 
oskarżonych zasiądą byli urzęd­
nicy dyrekcji. Wysokość zgło-
'zonego przez dyrekcję wodocią 
gów roszczenia cywilnego wy­
nosi 310.000 zł. Proces odbę­
dzie się w Sądzie Okręgowym w 
początkach miesiąca września. 

• • • 
Bawi w Warszawie dr. Gre-

$ovicz, delegat instytutu higie­
nicznego w Zagrzebiu. Zwiedził 
pn państwowe i samorządowe 
instytucje higieniczne. Gość ju­
gosłowiański interesuje się głów 

higjeną wsi, którą badał w 
Ameryce w ciągu 10 miesięcy, 
• obecnie podróżuje po Europie. 

Również dla zapoznania się 
'polską służbą sanitarną przy-

Jył do Warszawy przedstawiciel 
francuskiego ministerjum zdro­
wa publicznego, dr. S. Bourgu-
•n. zarządzający działem staty­
stycznym w tem ministerjum. 

• * > 
Sprawa wprowadzenia w 

warszawie jednolitego typu do­
rożek samochodowych, w dal-
'zym ciągu jest prredmiotem 
°arad czynników interesown­
ych. Sprawa polega na zorga­
nizowaniu wyrobu w kraju jed­
nolitego typu podwozi, przysto­
sowanych do potrzeb dorożek 
•amochodowych. 

• « * 
Oddział kelnerów Związku 

zawodowego pracowników prze 
mysłu gastronomiczno - hotelo­
wego w Warszawie występuje 
do magistratu w sprawie narzu­
conego kelnerom inkasa podat­
ku miejskiego od spożycia w po­
staci sprzedaży nalepek na ra­
chunki. Czynność ta nie należy 
do kelnerów, powinni spełniać 
ją z ramienia magistratu kontro 
lerzy. Zachodzą scysje między 
kelnerami 1 konsumentami, co u-
spasabia gości restauracyjnych 
wrogo względem kelnerów. 

Zastępca. 

za przywłaszczenie cudzych sum. 
Z Gniezna donoszą: 
Przy licznie zebranej publicz 

noścl toczyła się przed wydzia­
łem I I tut. Sądu Okręgowego 
rozprawa o defraudację, popeł­
nioną przez urzędnika sądowego 
Na ławie oskarżonych zasiadł 
30-letni Wacław Łabędzki, 

b. konoraik 
Sądu Grodzkiego w Gnieźnie, 
któremu akt oskarżenia zarzu­
ca, że w czasie od czerwca do 
września 1928 r. przywłaszczył 
sobie pieniądze w kwocie 
3.151.89 zŁ, złożone do rąk jego, 
jako komornika. 

Rozprawa wykazała,, że fak 
tyczna suma zdefraudowanych 
przez Łabędzkiego pieniędzy 
wynosiła 4.248.57 zł* Oskarżony 
do winy się przyznaje, twier­
dząc jednak, że większą część 
pieniędzy zgubił, gdy znajdował 
się 

w stanie podchmielonym, 
wobec tego nie mógł zużyć Ich 
na potrzeby własne, jak to mu 
zarzuca akt oskarżenia. 

Sąd po naradzie uznał Ła­
będzkiego winnym przywłasz­
czenia sumy 4.284.57 zł. i skazał 
go na jeden rok więzienia. 

KRATECZKI. 

flrmja właściciela cijkiodromu. 
Bunt podwładnego. 

Popieracie 
Przemysł krafowy. 

Ludzie mieli swego czasu 
niesamowity zwyczaj nadawa­
nia ulicom rozmaitych nazw. 
Ameryka zrezygnowała z tego 
upodobania, odznaczając swe 
ulice np. w Nowym Jorku cyf­
rami. Jest więc ulica piąta 
dziesiąta, setna itp. W Euro­
pie natomiast, a m. io. i w Euro 
pie znajdującej się Łodzi ma­
my rozmaite ulice Śliskie. 
Piękne, wiejskie. Zielone, Mi l ­
ionowe itp. 

Piękną może dlatego nazwa­
no piękną, że pod nr. 37 na tej 
ulicy znajduje się (na placu}-
cyklodrom. 

CO TO JEST CYKLODROM? 
Cyklodrom, proszę państwa 

jest to plac, na którym wszel­
kiego rodzaju śmiecie i nieczy­
stości układane przez pewien 
czas z boku tego placu tworzą 
wreszcie nasypy, nadające pla 
cowi przy pewnym wysiłku 
wyobraźni widza wygląd toru. 

Nie uchybiając więc godno 
ści Stefana Pilawy przyjmuje­
my, że posiadał on plac z to­
rem, zwany przez swego właś 
ciciela cyklodromem. 

Pilawa był człekiem przed 
siębiorczym i swój „cyklo­
drom" odpowiednio eksploato­
wał nabywszy bowiem odpo-

1 wiednią ilość rowerów, wypo­
życzał je za minimalną opiata. 
młodzieńcom i dziewicom prag 
nącym nauczyć się jazdy na 
szlachetnym weiocypedzie. 

Wszystko byłoby jak najle­
piej, gdyby nie fakt, że miesz­
kańcy ulicy Polnej i okolicy 
często gęsto zdradzali tenden­
cje ożywania przyjemności 
„jowerowania się" przez czas 
dłuższy, niż na to pozwalała 
uiszczona opłata, inni zaś zgo­
ła przejawiali chęć wyjechania 
z „cyklodromu" na ulicę, z uli­
cy na inną ulicę itd. aż do ja­
kiegoś nabywcy cudzego ro­
weru. 

Taka psychologia klientów 
Piławy zmusiła go do utworze 
nią annji ochraniaczy jego mie 
nia. Genjusz Pilawy jednak 
potrafił uporać się z tem zada­
niem bardzo tanio i ałtwo. O-
tóz znaczna część młodszej 
generacji ulicy Pięknej zajmo­
wała u niego stanowisko „pil-
nowaczy**. którzy wzamian za 
swe funkcje posiedli prawo co­
dziennej bezpłatnej prze­
jażdżki na rowerze Pilawy. 

Owóż ten idealny system 
pracy u Pilawy trwał blisko 
rok, gdy w dniu 13 kwietnia. 

Dnia tego bowiem, jeden z 
szeregowców armji pilnowa-

czy, 18-letni Kazimierz Piw­
kowski doszedł do wniosku, 
że za rok wiernej służby i o-
chrany mienia Pilawy należy 
mu się tytułem wynagrodzenia 
rower. 

Ponieważ Piwkowski nie 
chciał spierać się z Pilawą i.a 
temat słuszności czy niesłusz­
ności takiego wynagrodzenia, 
wziął podczas nieobecności 
właściciela jeden z rowerów i 
popędził z szybkością 100 kilo­
metrów na trzy godziny do 
pobliskiego Szadku, gdzie ro­
wer zostawił chwilowo swemu 
bratu, Stefanowi. 

Pilawa soostr-zegłszy brak 
roweru zwołał walne zebranie 
swych pomocników, wypłacił 
każdemu z nich djetę w sumie 
jednego złotego na głowę i po­
lecił im za wszelką cenę w-y-
naleźć złodzieja i dostawić mu 
go żywego lub zmarłego. 

Generałną komendę nad 
ową brygada objął Pilawa. 

Poszukiwania, na podstawie 
uzyskanych śladów, skierowa­
no w stronę odległego o 35 
kim. od Łodzi Szadku. W sza­
cownym tym grodzie jednak 
brat Piwkowskiego, Stefan ro­
weru nie odał. twierdząc, że 
Kazio Piwkowski wróci! już 
na nim do Łodzi. 

Czy to pańska zona? 
Bezpłatny bilet urzędnika kolejowego. 

Z Piotrkowa donoszą: 
P. Władysław Jedyóski, asy­

stent stacji Piotrków pojechał 
z żoną do Warszawy. 

Oczywiście, nieby w tem 
wcale złego nie było, gdyby nie 
dziwny zbieg okoliczności, że 
p. Jedyński rozszedł się w stoli­
cy z żoną i sam powędrował na 
dworzec, wykupił jeden cały bi­
let kolejowy na podstawie kole­
jowego dowodu osobistego, wy­
danego przez Dyrekcję Kolejo­
wą w Warszawie, uprawniające 
go do zniżki I cierpliwie czekał, 
czy też żona przyjdzie na czas 
czy nie? Tak przynajmniej póź­
niej tłumaczył się wobec kontro 
lera kolejowego p. Strawińskie-
go, wobec policji i Sądu Grodz­
kiego w Piotrkowie. Nudziło mu 
się wielce, więc wypił piwko w 
bufecie dworcowym, gdy naraz 
podchodzi doń znajoma z Piotr-
wiada: 

— Panie Władysławie, bra­
kuje mi 

pieniędzy na bilet, 
może pożyczy mi pan kilka zło­
tych? 

Pan Władysław gotówki przy 
sobie nie posiadał, ale mimo 
wszystko postanowił wykombi­
nować coś, aby znajomą porato­
wać; piechotą przecie do Piotr­
kowa nie może iść — pomyślał 
nie bez słuszności. 

— Wie pani co? Ja panią 
poratuję. Mam tu cały bilet na 
kurjer do Piotrkowa, na który 
mieliśmy jechać z żoną, a ponie­
waż żona nie przyszła i może 
już na dworzec się nie zjawi, 
więc mogę panią zabrać na ten 
bilet 

jako moją żonę. 
P. Trzepińska zgodziła się. 

Wsiedli do pociągu, koduktor 
gwizdnął im na odjezdne i po­
ciąg ruszył. 

Nieszczęście chciało, że w po 
łowię drogi z Warszawy do 
Piotrkowa, do przedziału, w któ 
rym znajdowali się oboje znajo­
mi, wszedł kontroler p. Franci­
szek Strawiński dla sprawdzenia 
biletów. Jedyński najspokoj­
niej w świecie podał kontrolero­
wi obie książeczki legitymacyj­
ne i bilet trzeciej klasy, ulgowy, 
na pociąg kurjerskl. P. Strawiń­
ski bardzo uważnie przyjrzał się 
„małżonce" Jeżyńskiego, popa­
trzał jeszcze uważniej na twarz 
p. Trzepińskiej i pyta: 

—- Czy to 
pańska żona? 

— A niby czyja ma być? 
— Jakoś mi się nie widzi. 

Albo ta pani nie jest pańską żo­
ną, albo naprawdę oczy mnie 
mylą. 

— No wie pan? — oburzył 
się Jedyński. — Czyżbym przed 
stawiał cudzą żonę za swoją? 

— Ha, zobaczymy na stacji. 
Pociąg zatrzymał się na dwor 

ću w Piotrkowie i oboje znajom* 
kowic wysiedli, a razem z nimi 
w yriadł i kontroler, który gr^ecz 
nie zaprosił pasażerów na poste 
runek dworcowy, gdzie ich poste 
runkowy bardzo dokładnie prza 
słuchał. 

Oboje przyznali się, że wo« 
bcc braku gotówki u p, Trzepiń* 
skiej, p. Władysław z dobrego 
cena zabrał znajomą na oilet 
swojej żony, no i trzeba pecha, 
że potrzebował akurat kontro, 
er zajrzeć do pociągu. 

Przyszło do sądu. 
W rezultacie oboje podróżni­

cy skazani zostali solidarnie na 
2 tygodnie aresztu i poniesieniu 
wszelkich opłat i kosztów sądo­
wych. Pełnomocnik oskarżo* 
nych wniósł zapowiedź apelacji, 
w myśl nowych przepisów praw 
nych. 

JEST KAZIO! 
I rzeczywiście 18 kwietnia 

r. b. na Rynku Leonarda pupile 
Pilawy przytrzymali Kazia 
Piwkowskiego wraz z rowe­
rem i dostawili go według in­
strukcji Pilawie. Pilawa ro­
wer zatrzymał. Kazia zaś nie 
zatrzymywał, tylko oddał go 
— policji. 
t W dum u wczorajszym, spra­

wę powyższą rozpatrywał w 
Sądzie Grodzkim sędzia Woj­
ciechowski, który uznał Kazi­
mierza Piwkowskiego winnym 
kradzieży roweru wartości 70 
złotych i skazał oskarżonego 
na dwa miesiące więzienia z 
zawieszeniem wykonania wy­
roku na trzy lata. 

Jerzy Krzeckl. 

a c i p a n a m s c y . 
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to momentalny film dźwiękowy, którego realizacja dokonywana jest obecnie w Hollywood. Wadtui wszelkiej poebbisń-stwa — o ile. tylko koszta nie bada za wielkie — 

film ten zabłyśnie rówmąt na ekranach pilskich, Powyżej kilka fragmentów te Jo filmu. 
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'ego został w' 
sła w BerlUJ* 

'IERRE VOLDAGNE. 

R Y W A L E . 
•— Mój mały, — zaczęła mo­

ja stara przyjaciółka, pani Nou-
*eau... Trudno nie kochać ko­
mety, która w moim wieku jesz­
cze mówi do mnie „mój mały". 

Zresztą ta osiemdziesięcio­
letnia staruszka jest poprostu 
czarująca. Oczy jej skrzą się do 
^cipem, drobna jej istotka za­
chowała młodzieńczą żywość i 
dłos młodego dziewczęcia. Mó-
| H tonem miarowym, wyraźnie, 
lak osoba dobrze wychowana, 
Przyzwyczajona do obcowania 
2 ludźmi dbałymi o dobre uło­
żenie. 

Lubię ją odwiedzać. Wita 
"fcnfe z prostotą i pozwalam jej 
nówić. Ile ma wspomnień! Wy­
biera z nich, wiedziona pewnem 
Vczuciem duchowej wstydliwo-
|ci, tylko te, co uśmiech wywo­
łać mogą. inne zaś chowa dla 
s'ebie. Niekiedy, gdy jakaś data, 
r°k, przypomni jej okrutne 
Wspomnienie (utraciła osiemna­
stoletnią córkę) przerywa sobie, 
0 c zy jej zachodzą mgłą, czeka, 
Póki ta fala żalu minie, a potem 
wraca do rozpoczętego tematu: 

Tego popołudnia, gdy zjawi­
łem się u niej, natrafiłem na po 
zegnanie dwóch starych panów. 

Jeden z nich mówił do dru­
giego. 

— Chodźmy, Franchardl... 
czas na nas. 

A drugi odpowiedział: 
— Już idę, Palivier. 
— Po ich odejściu zapyta­

łem: » 
— Krewni? Kuzyni? Szwa­

growie? 
— Nie. Dwaj przyjaciele. Po 

prostu dwaj starzy przyjaciele, 
jakich spotyka się jeszcze po­
między mężczyznami ich poko­
lenia, bowiem mam wrażenie, że 
obecna młodzież, zapalczywa i 
egoistyczna, nie nadaje się< do 
zawierania trwałej przyjaźni. Ci 
dwaj, co wyszli stąd, są młodsi 
ode mnie, lecz znam Ich od nie­
pamiętnych czasów. I wiedz, że 
był czas, gdy nienawidzili się 
wzajem. Wiem, że pojedynkowa 
li się kiedyś (w owych czasach 
pojedynkowano się jeszcze) i nie 
pogodzili się zaraz. Pojednało 
ich życie, czas! Achl — o ile 
nienawiść Ich nie przerażała 
mnie chwilami, bawiła mnfel 

— Chodziło o kobietę? 
— Naturalnie. 
— Zalotnica? 
— Ach, nie!... właśnie, że 

nie. Bardzo uczciwa kobieta — 
i prześliczna, trz<-̂ a ci wie­
dzieć — a w dodat1"" ,,»e zwra­
cała uwagi na ż : i a o z nich. 

— Jeśli chcesz, mój mały, 
opowiem cl tę historję. Nie 
skompromituje nikogo. Wyższy 
z nich obu to Thierry Polivier, 
założyciel (dzM już wycofał się z 
interesów) wielkiego magazynu 
jedwabi i wstążek na ulicy Ope­
ry. Człowiek bardzo majętny. 
Drugi, mniej zamożny, to Jerzy 
Franchard dawniejszy kierownik 
w ministerstwie robót publicz­
nych. Dzisiaj emeryt. 

— W czasach, o których ci 
opowiadam, Frachard był tylko 
sekretarzem biura, a Palivier do 
piero co założył swój dom han­
dlowy. Znali się bardzo mało, 
lecz zakochali się prawie jedno­
cześnie w Florentynie Hardin. 
(Nazwisko to wymyśliłam sobie 
mój drogi). 

— O miłości Ich wiedzieli 
wszyscy. Nawiasem mówiąc, nie 
wiem dlaczego widok wielkiej 
miłości zawsze bawi postron­
nych widzów. Są przecie wielkie 
namiętności, które przybierają 
obrót poważny, patetyczny; sa­
ma znałam takie, które zmieniły 
się w tragedję. Pomimo to, lu­
dzie są zawsze skłonniejsl do 
śmiechu. Słowem, współzawod­
nictwo Paliviera { Fracharda 
wielce śmieszyło tak zwaną „ga 
lerję". 

— Mówiłam cl już, te głów­
na bohaterka żadnego z nich nie 

obdarzała swemi względami, co 
nie przeszkadzało im próbować 
szczęścia i zarzucać Florenty-
nę dowodami swego uczucia. 

— Nienawidzili siebie wza­
jem, szpiegowali się, wysilali w 
krzyżowaniu wzajemnych swo­
ich planów, starali się zawsze 
być razem u swego ideału i pew 
nego dnia, jak ci już mówiłam, 
Frachard czy też Palivier (nie 
pamiętam jut który) skorzystał 
z jakiejś sprzeczki dla wypowie 
dzenia słów obraźliwych i spot­
kali się w pojedynku. Świadko­
wie ich byli ludźmi rozsądnymi 
i wymiana kilku strzałów niko­
mu nie zaszkodziła. 

— Zdaje mi się, że piękna 
pani Hardin nie dowiedziała się 
nigdy o pojedynku pomiędzy 
swymi wielbicielami, a w każ­
dym razie nie wiedziała, że sta­
ła się jego powodem. Ci dwaj pa 
nowie byli ludźmi honoru, nie 
lubili rozgłosu w sprawach in­
tymnych i osobistych. 

— A następnie mijał czas, 
jak mija zawsze. Pani Hardin wy 
jechała z Francji i zamieszkała 
w Italji. Pallvier doczekał się 
wspaniałego rozkwitu swego 
przedsiębiorstwa; Jerzy Fran­
chard wzniósł się po szczeblach 
godnei karjery, nie. uzyskawszy 
sł? w ii -o do mnie. zestarza­
łe ^Jwol i . 

— Po spędzeniu kilku lat u 
córki mojej na prowincji, jako 
zapalona paryżanka powróciłam 
do rodzińego miasta. Starałam 
się zlepić i sklecić dawne towa­
rzystwo znajomych i odnalazłam 
moich dwóch zakochanych. 

— Unikałam przyjmowania 
ich razem. Nie byłam pewna, 
czy nie pozostały w ich duszach 
ślady dawnej wzajemnej niena­
wiści. Tymczasem jakimś nad­
zwyczajnym wypadkiem Fra­
chard kiedyś znalazł się u mnie, 
gdy przyszedł Palivier. Zamie­
nili chłodny ukłon, a Frachard 
wyszedł natychmiast... I wów­
czas odezwał się Palivier, śmie­
jąc się sarkastycznie: 

— Zmienił się djabelnle ten 
Frachard! Co za brzydka be 
stja z niego. I pomyśleć, że 
mogłem być zazdrosny o po­
dobną karykaturę człowieka! 
Była to obraza dla dobrego gu 
stu kobiety, którą kochałem, 
niestety beznadziejnie! 

W kilka dni później Fra­
chard złożył mi ponowną wi ­
zytę. Pierwsze słowa, z ja-
kiemi odezwał się do mnie, by­
ł y : 

—j. Zdumiony byłem, zoba­
czywszy tutaj Paliviera, pare 
dni temu. Jest. naprawdę 
śmieszny. Ubiera się. jak pa-
r'ąc, a zamiast nosa ma karto^J 

fel. co mu wcale nie dopoma­
ga do wyglądu Adonisa. I po­
wiedzieć, że byłem zazdrosny 
o tego pretensjonalnego „go-
gusia". O. gdyby przeszość 
się wróciła, wysłałbym go do 
swej bogdanki i bez najmniej^ 
szej obawy! 

— Jakże się bawiłam, nie 
dasz wiary, mój mały, — ciąg 
nęła dalej zacna pani Nou-
veau. — No, oczywiście, nie 
mieli jut czego zazdrościć so­
bie... lecz nie zdawali s o W 
sprawy, dlaczego. 

— Powzięłam myśl zebrania, 
ich razem w kółku poufnem na 
śniadaniu. Gawędzilśmy. O-
baj panowie przekonali się, żc 
mają wspólne zapatrywania (l 
czemu nie? wszakże mieli i 
gust wspólny, kochając się jed 
nocześnie w Florentynie Har­
din). Zagustowali we wzajem-
nem towarzystwie. Odwie­
dzają mnie zawsze razem. 

I pani Nouveau, wybuchając 
młodocianym śmiechem, tak 
miłym przy zmarszczonej swe/ 
twarzy, rzekła: 

— Ach mój mały!... Gd^by 
ludzie, zamiast oburzać się lub 
narzekać na los, posiadali mą­
drość odczekania czasu, iluż 
głupstw mogliby uniknąć! 

Tłum. L. M. 
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Miłosna eskapada marynarza. 
Awantura arabska na rynku. 

i Ze Świecia "donoszą: 
Spokojne miasteczko Świe­

tle, uroczo położone nad brze­
giem Wisły, było w tych 
dniach świadkiem jedynej w 
swoim rodzaju tragifarsy, któ­
ra tylko dzięki interwencji poli 
cjanta nie miała na szczęście 

poważniejszych następstw 
Otóż dwie leciwe niewiasty 

fconoć Jeszcze w panieńskim 
stanie cnotliwie żyjące, pozna­
ły mężczyznę i to w dodatku 
marynarza, o którym w swych 
snach dziewiczych od lat czter 
Hziestu napróżno marzyły. 

Czarowny kwiat miłości zak 
wiltl w sercach panny Wilgoc-
kiej i Wysockiej na dobre. 
Tymczasem pan marynarz bir-
bant co się zowie, miał bardzo 

miękkie serce ' 
i prędko puścił swe nadobne 
wielbicielki w trąbę. Pomogła 
mu w tem niejaka „panna" 
Krzemińska, która potrafiła u-
miłowaniem tak swe koleżanki 
obrzydzić, że i ten o tych miło­
stkach prędko zapomniał Nie­
stety, jak to zawsze w świecie 
niewieścim bywa, „triumfator­
ka" nie mogła swego sukcesu 
utrzymać w tajemnicy, tylko 

„pod największym sekretem" 
^opowiedziała cała historję ko­
leżance. Skutek był taki że 1 

zawiedzione wielbicielki 
wkrótce się o faktycznym po­
wodzie niewierności eksko-
chanka dowiedziały, 
i Epilog tej dość arabskiej a-
.wantury rozegrał się w tych 
'dniach na rynku świeckim. Wil 
'gocka I Wysocka, wracając z 
pola od kopania kartofli, spotka 
ł y Krzemińską. Nie namyślając 
się długo, wszczęły pod zmy­
ślonym pretekstem kłótnię, w 

'efekcie której rzuciły się na 
sprawczynię swego nieszczęś­
cia i najbezczelniej zaczęły 
Krzemińską 

J a k spędzić przyjemnie wywczasy? 

Dziesięć przepisów na czas urlopu. 

Miss Polonja 
w polskim filmie 
propagandowym. 

Władeczka Kostaków-
na na drodze do w ie l ­
kiej kar jery f i l m o w e j . 

W dwu kino-teatrach war-
izawskich wyświetlany jest obe 
cnie z wielkiem powodzeniem 
film produkcji krajowej o ten­
dencji propagandowej, społecz­
nej pod tyt. 

„Zwycięstwo miłości". 
W filmie tym popisową rolę 

odtwarza Miss Polonja, p. Wła­
dysława Kostakówna, która zgo 
dziła się zagrać w tym obrazie 
jedynie ze względu na ów cel 
społeczno-państwowy, 

W „Zwycięstwie miłości" 
Władeczka Kostakówna gra ro­
lę opiekunki sierot, która swą 
treścią Ideową pociągnęła bar­
dzo Miss Polonję, a jednocze­
śnie dała jej sposobność do wy­
kazania na srebrnym ekranie ca 
łego zasobu swego nieodpartego 
wdzięku i naturalnej, przemiłej 
szczerości. 

Ujmując kreację p. Kosta-
kówny czysto .fachowo" nale­
ży stwierdzić, ie Miss Polonja 
jest 

nader lologeniczna, 
porusza się swobodnie, ma wro­
dzone niezwykłe poczucie umia 
ru w grze aktorskiej i niebywa­
ły dar czarodziejskiego uśmie­
chu. A wszystko to jest przecież 

,tak ważne w filmie! 
Czarodziejski uśmiech! 90 

procent filmowych „gwiazd" 
Ameryki i Europy wyłącznie 
czarowi uśmiechu zawdzięcza 
swoje karjery światowe. 

Flim inscenizował zany re­
żyser polski, p. Leon Trystan, 
twórca głośnych w swoim czasie 
filmów „Bunt krwi i żelaza" 
oraz „Kochanka Szamoty". Re-
żyserja jest staranna, sprawna 
i nadała akcji odpowiednie tem­
po. Prześliczne są niektóre zdję­
cia, a zwłaszcza cudne krajobra 
zy polskie, 
' Otoczenie Miss Polonji w fil 
mle powyższym stanowią Irena 
Łukaszewiczówna (debiut), Zo-
fja Kopczewska, znana artyst­
ka sceniczna, p. Piotrowski (de­
biut) i wreszcie Kazimierz Kru­
kowski, popularny „Lopek" z te 
atru „Qui Pro Quo", ulubieniec 
Warszawy I Łodzi, który okazał 
się znakomitym komikiem filmo 
wym o kolosalnych możliwo­
ściach, j . ?!•' 

okładać widiami. 
Krzemińska, na napaść ze stro­
ny Wilgockiej widocznie przy 
gotowana, wyciągnęła z zapa­
ski olbrzymi nóż kuchenny i do 
tkliwie poraniła swe rywalki 

w okolicv serca i głowy. 

Zajście zlikwidował policjant 
który z trudem tylko wojowni­
cze niewiasty zdołał rozdzielić. 

Krzemińską aresztowano, a 
poranione Wilgocką ( Wysoc­
ką odstawiono do lecznicy miej 
ski ej. 

R O W E R W S Z Y N A C H . Jak ka 
Straszny wypadek na stromej ulicy. 

Z Katowic donoszą: 
Na ulicy Bytomskiej w Cze­

ladzi miał miepsce straszny wy 
padek rowerowy, którego ofia 
rami padli Eustachjusz Koman-
der z Siemianowic i Marja 
Grzesiakowa z Michałkowie. 

W miejscu wypadku ulica 
Bytomska przedstawia dużą i 
stromą górę, to też ostrożni i 
przewidujący rowerzyści tę 
część ulicy przebywają 

zwykle pieszo. 
W dniu tym Komander wra-

Jedno z pism zagranicznych 
podaje następujące przykaza­
nia na okres wywczasów. 

1) Nie denerwuj się, jeśli 
stwierdzisz, że uzdrowisko lub 
letnisko, które sobie obrałeś, 

znowu podrożało 
w stosunku do cen zeszłorocz­
nych. Cóż ci pomoże utyski­
wanie 1 zanudzanie tą kwestją 
twego otoczenia? Wszyscy 
żyć pragną. To miej na uwa­
dze. -' V',V 

2) Unikaj rozmów K.4 ••,•<£ 

o polityce. 
Wszędzie natrafić można na 
osoby, których ulubionem za­
jęciem jest przepowiadanie naj 
okropniejszych katastrof d!a 
państwa, rządu itd. Choćby te 
przepowiednie się nigdy n !e 
spełniły, jak zresztą zdarza 
się najczęściej, samo słuchanie 
podobnych opowiadań jest de­
nerwujące. Lepiej więc bę­
dzie ustrzec się od nich zgóry. 

3) Szukaj dobrego towarzy­
stwa, lecz unikaj nadmiaru za­
żyłości z przygodnymi znajo­
mymi. Na pewnej odległości 
przy pewnej rezerwie, wszy­
scy ludzie są 

Jednakowo przyjemni. 
Nie narażaj nerwów swoich na 
wrażenia, których uniknąć mo 
żesz. 

4) O Ile jesteś żonaty, ob­
chodź się z żoną swoją — przy 
najmniej w okresie wakacyj­
nym — .tak jak gdyby ci byłą 
najdroższą istotą na świecie. 
Jest to „ tr ick" egoistyczny* 
który nie omieszka wywołać 
oddźwięku. Pożycie wspólne, 
oparte na harmonji, takcie i 
wzajemnej pobłażliwości jest 
szczytem tego, czego żądać 
można, a ponadto gwarancją 
spokoju, a stąd i wytchnienia. 

5) Zawód twój 1 sprawy twe 
go zawodu pozostaw w domu. 
Im zwykłe życie twoje jest 
bardziej intelektualne, tem bar 
dziej pierwotne życie prowa­
dzić powinieneś w okresie wy 
poczynkowym. Nietylko ze­
wnętrzne formy życia powinie 
neś uprościć, lecz i wewnętrz­
ne. Nie rozprawiaj, nie ćwicz 
mózgu w filozoficznych docie­
kaniach, nie mów zbyt wiele. 

6) Wejdź w styczność 7 
przyrodą, gdy jesteś na wsi. 
Szukaj niekiedy samotności. 
Sam na sam naturą — to naj­
lepsze wytchnienie. 

7) Uciekaj od jazzu I tańców, 
masz tego zimą poddastatkiem 
Jeśli nie wiesz co robić' z cza­
sem, łów ryby na wędkę. 

8) W karty grywać możesz 
tylko wówczas, gdy deszcz pa 
da bez przerwy. Stała, rzec 
można „epidemiczna" 

gra w karty, 
o każdej pogodzie, każdej po­
rze dnia, jest dowodem ubós­
twa umysłowego. Ludzie, po­

siadający pewne dary umysłu, 
nigdy nie zdają się na łaskę 
kart, czy też głupca, który po­
siada tak zwane „szczęście" 
w grze. 

9) W samotności wejdź w 
siebie. 

Doznasz wytchnienia-

Takiej chwili wewnętrznego 
porachunku i odprężenia nie 
zaznasz nigdy w mieście, 
gdzie gwar miejski przenika 
nawet do najbardziej ustronne­
go i cichego pokoju. 

10) Stań się przyjacielem 
zwie^/a^ £a irinfi na swoba 

dzie niż w mieście. Przyjrzyj 
się ich życiu. Łączność twoja 
z niemi na zasadach prawa 
wszechświata stanie ci się jas 
na i nauczysz się obchodzić z 
niemi dobrze. Jest to krok 
naprzód w drodze do doskona­
łości: a stad i do spokoju. 

Szarlatan. 

cał na rowerze z Będzina 
domu i nie zważając na niebef 
pieczeństwo pędził na rower*^ 
z góry. 

W chwili wymijania idącd 
przed nim Grzesiakowej rowetj 
utknął mu w ulicznych szy 
nach tramwajowych, a kierom 
ca siłą rozpędu wyrzucony zoJ 
stał z siodła 1 uderzywszy M 
znajdującą się obok kobietej 
legł bez ruchu na kamiennyfl 
bruku ulicy. 

Obok nieszczęśliwego zna^ 
lazła się 55-lctnia Grzesiakowi 
która upadła na bruk tak fataH 

fnie, że momentalnie 
straciła przytomność. 

Ulica dookoła nieszczęślH 
wych ofiar wypadku zabarwi 
ał się obficie broczącą z ich raj 
krwią. Tragicznego obrazw 
dopełniał zdruzgotany doszczej 
nie rower, . który z połamani 
na drobne części kierownic-
oraz pogiętemi we wszystkffl 

^strony kołami, tkwił w szyj 
nach. 

Liczni przechodnie w r a z i 
nadbiegłym policjantem rzucił] 
się tłumnie na ratunek nieszczl 
śliwych, przenosząc ich do poi 
bliskiego szpitala. 

Tu stwierdzono, że Grzesiaj 
kowa prócz ciężkich obrażę! 
całego ciała, a zwłaszcza głoj 
wy, na której widniało kiltól 
głębokich ran straciła jedno <n 
ko, które przebite ostrym ka 
mieniem, wypłynęło. 

Niemniejsze rany odniósł K<f 
mander, którego ze złamana 
powyżej łokcia ręką i pokolef 
czoną 

okropnie twarzą, 
odwieziono wraz z Grzesiaków 
wą do dormi. 

, Czasopismo „La 
&cale de Paris" <: 
ostatnim numerze, ; 
ku 1481 za rządów 
Wika XI we Franc: 
dzono bardzo ostr 
nia przeciwko fałsz 

środków spoży 
Ten kogo schwyt 

»tępstwie fałszów 
•uu. poddawany 1 
karze 1 wystawiani 
Pośmiewisko. 

Temu, kto sprzc 
'ozcieńczone wod 
icgo własny towar 
cy lejka do gardła 
uopóki cyrulik nie 
1*1, że dalsze prz 
Ile rozwodnionem r 
Wodowałoby 

śmierć delikw 
Sprzedawcę zer. 

nawiano pod pręgi' 
twalano dzieciom, 
[zucaly w niego 
fajami. Taka zabs 
nieraz przez kilka g 
'. Fałszerzowi mas 
leszcze dokuczliwsz 

Stawiano go ró 
Pręgierzem 1 masie 
Wano mu całą tw 
' dopóty mu nie wol 
•zyć się z miejsca, 
C e nie stopiło 
czu. 

Jeżeli 
*° Przestępcę prov 
Wielkiej sali więzii 
Wystawiano go na c 

silnego ogt 
Każdy z ulicy mói 

Patrzeć jak delikwe 

zup 

dzień był 

ka roztopione masłe 

Rolę tę na filmie mial odtwarzać początkowo Conrad Veidt, lecz 
kontrakt z „Uniwersałem", powierzono ją znakomitemu autorowi 

Herbertowi Holmes^"'/ 

ponieważ zerwał on 
charakterystycznemu, 

na P.W.K 
Komitet Wszechsłowiańskl*, 

go Zjazdu Pszczelarzy i Wystaj 
wy Pszczelniczej w PoznanltlJ 
ul. Mickiewicza 33, zawiadamiaj 
że w czasie od 15 do 25 sierp" 
nia b. r. odbędzie się na ter«i 
nach P. W. P. Dział rolniczy, tal 

łnem E-. w dużym namiocie, prz' 

(wszechsłowiańskl 

Widać... 

j Om — Pani lubi sztukę ? 
j Ona: — Namiętnie oddaję 

sit; uiaiarstwu,. 
Oni — Zara* to widać 

Nowy rewolwer gajowego. 
Ojciec mimowoli zastrzelił syna. 

Ze Lwowa donoszą: 
Źle się dzieje, gdy ktoś, kto 

nie umie się obchodzić z bro­
nią wchodzi w jej posiadanie. 
Dmytro Ostapiuk z Jarchorowa 
pow. Buczacz, z zawodu gajowy 
po raz pierwszy w życiu 

dostał rewolwer. 
Dostał go od swego chlebodaw­
cy Samuela Sigla, kupca leśne­
go z Przemyślan, celem czuwa­
nia w lesie. Wczoraj do Ostapiu 

|ka przyszedł ojciec jego Józef. 
Gajowy pokazał swemu rodzlco 
wi otrzymany rewolwer. Gdy 
ten nim manipulował padł strzał 
który zranił Dmytra Ostapiuka 
w brzuch. Strzał był śmiertelny, 
albowiem Ostapiuk momental­
nie wyzionął ducha. Policja re­
wolwer skonfiskowała, zaś mi­
mowolnego zabójcę oddała są­
dowi. 

Sprawa o nadużycia służbowe 
w piotrkowskiej komendzie policji. 

Z Piotrkowa donoszą: 
Sprawa o nadużycia służbo­

we w Komendzie Policji Powia­
towej w Piotrkowie pod zarzu­
tem popełnienia których pozo­
stają dwaj oskarżeni, a miano­
wicie: b. komendant Ostrowski 
i b. sekretarz komendy przód. 
Ciemięga, została już 

całkowicie wygotowana 
i wpłynęła do Sądu Okręgowe-

[go dla wyznaczenia terminu roz 
prawy głównej. Sąd Okręgowy 
po zapoznaniu się z całokształ­
tem śledztwa i wniskiem Urzę­
du Prokuratorskiego wyznaczył 
rozprawę główną na dzień 28 
października b. r. Do sprawy 
powołano 50 paru świadków. 
Rozprawa potrwa około 3 — 4 
dni. 

Monety ku te ręcznie 
znaleziono przy naprawie drogi. 

Z Wilna dnoszą: 
W tych dniach przy napra­

wie drogi Troki — Rudziszki 
mieszkańcy wsi Szklany zna­
leźli naczynie 

pełne monet srebrnych 
w kształcie czworokątów. Są 
to podobno monety starolitew-

skie, kute ręcznie. 
Zawartość naczynia zrabo­

wana została przez ludność 
miejscową, zachodzi więc uza­
sadniona obawa, iż cenne, wy­
kopalisko może zaginąć czem 
nauka może być narażona na 
niepowetowane straty. 

Fata lna przygoda 
dwóch wyższych oficerów policji 

Smutnie zakończona majówka. 
Ze Lwowa donoszą: 
Wielkie wrażenie w Droho-

hyczu . i Truskawcu wzbudziła 
katastrofa automobilowa, która 
spotkała dwóch wysokich dyg­

nitarzy policyjnych ze Lwowa i 
na szczęście zakończyła się 'ez 
ofiar, jedynie maszyna uległa 

poważnemu uszkodzeniu. 
Oto pnegdaj komendant P. 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKI). 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologlczna 

lla chorób skórnych, wenerycznych 
I niemocy płciowe] 3 złote. 

Piotrkowska 294, tel. 22 - 8« 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 
czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
aiedziele I świata do 2 po pol. Wszyst 
kie specjalności I dentystyka. Kąpiele 
'wletlne, lampa kwarcowa, elektry-
tacja, Rentegen, szczepienia, analizy 
.moczu, kału, krwi. plwocin, wydmie-
in I t d.). Operade. opatrunki, 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Iarzy i wystawa ŜZCZEK}*21 < 
Program: 15/8 przyjęcie gości 
wskazanie mieszkań Dnia 16<J„ przestępcy 
otwarcie zjazdu, bankiet, zWĄt»*<...\~~,^ H„ „ 
dzenie wystawy. Dnia 17/8 r# 
feraty i dnia 18/8 wycieczka. P̂ j 
byt w Poznaniu około 70 zł., 
wycieczką — około 300 zł. 

Warunki dla wystawców mci 
żna otrzymać w Komitecie Zjal 
du. 

Potrzebna z a r . i k. ln.rka do mię­
ciami . N.wrot 38-a. K.- Kochanki. 

Popierajmy 
budowę szpitala 
0.0. Bonifratrów 

w Chojnach. 

P. Lwów-miasto p. Reszczyński 
oraz zastępca komendanta wo­
jewódzkiego p. Apczyóski w to­
warzystwie pań wybrali się na 
„majówkę" do Truskawca 

autem policyjnem, 
należącem do komendy miasta, 
Na drodze między Stryjem a 
Drohobyczem w tym dniu silnie 
obsadzonej przez furmanki chłop 
skie, z nieznanych narazie po­
wodów auto przewróciło się I 
spadło do rowu. Szczęśliwym 
zbiegiem okoliczności wszyscy 
pasażerowie wyszli bez szwan­
ku, natomiast auto uległo bar­
dzo poważnemu uszkodzeniu. 
Przez całe dwa dni auto napra­
wiano, gdyż było niezdatne zu­
pełnie do użytku. 

Dopiero wczoraj rano obaj 
dygnitarze wraz z swem towa­
rzystwem odjechali do Lwowa, 

1 twarzy. 
. 0 takim człowieki 
'° Powiedzieć w doi 
Ko określenia znaczf 
-masło na głowie". 

Metody te, wprav 
"arbarzyńskie, podo 
okazy w a | y się bar 
C zne i kto wie czy 
n 'e ich w obecnych ( 
Przyczyniłoby się d 

Niech 
Ogłoszc 

Policja nowojórs 

Wyświetlenia SPRAV 
iowania Frankie Ma 

k 
Przydomek „don Jot 

świata podziem 
Obecnie wylania \ 

*e Marlow jako przy 
uy szantażystów 01 
Przedsiębiorcy orga 
Japasy bokserskie 
tysiące dolarów, a 
D foszony przez jego 
"a Przejażdżkę same 
Padł ofiarą mordersl 

W tej niewyjaśnio 
Wieczorne rozrywki Łodr'.[ ?J. "owy dyrektor 
T i a., i . . ... o, »,K'«M policji Grovei 
Teatr MleiskI: - Mira Efros. JparJł na osobliwy por 
Teatr w ogrodzie Staszica: ~ UiJM odnalezienia sprawc* 

waj póki czas. Wybrał on do teg 
Teatr Popularny: — Hrabina Marle*. niezwykłą drOj 
Apollo: — Brudne pieniądze. j _ e °2JOSił następt 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 I id) 
Bajka: — Nowoczesny Casanovą, 
Caslno: — Kim, nieczynne. 
Czary: — Zeppelin w płomieniach". 
Pocz. seansów: o godz, 4 6. 8 l 1&I 
Corso: — Pojedynek. 
Pierwszy seans 4-ta. nsta'n! 9.30. 
Capltol: — Cyganeria. 
Grand Kino: — Studencki flirt. 
Luna: — Prawo mlłoścL 
Ludowy: — Ostatni casanowte. 
Pocz. seansów o godz. 5 I pół po pot 
Miejska Galeiia Sztuki: >— Wystaw*1 

zbiorowych prac-
Ośwlatowy: Ostatni uśmiech Wazn* 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 I l0> 
Odeon: <—> Przygody przyzwoito 

panny. 
Pocz. seansów: o godz. 4, 6, 8 I 1& 
Palące: — Kobieta-grzech. 
Resursa: — Pod narkozą miJośd, 
Spółdzielnia: — Kochanka oficer* 

ochrany. 

Pocz. seansów: 4.30. 6.30, 8.15, 10.0G 
Wodewil: — Sekretarka króla boks* 

Początek sansów o godzinie 4-eJ, 

Sens; 
10) 

WINSZUJEMY: 
'Jutro: Danielowi. 
Wschód słońca 3.39. 
Zachód — 19.46. 
Długość dnia 16.11. 
Ubyło dnia 0.53. 
Tydzień 29. 

Teatr Miejski. Przedstawień* 
wieszone. 

STRESZCZENI; 
Stasiek Gaduch na 

tzas kłótni przez żot 
Wesołka bękartem 
nie może o tej obeldz 
I chociaż poznał mik 
ie Hele Powieką, tra 
le domysły. Wreszcie 
0adkowe podsłuchani* 
Ojca z matką, dowia 
obelga oparta jest na 
dziwy m. 

j a ś k o w i to wysta: 
^YProstował się. aż 
^trzeszczały kości 
„'"ina jak lód ręką 

z ° ło Zrozumiał... 
'Przypadek rozjaśni 
' " e lg i rzuconej mu 

rzez Wesołkowa na i 
.Powiedziała prawdi 

i-^sław Gaduch — n 
deckiem, któremu tv 



Ciii 
i z Będzina $ 
:ając na niebeą 
Izil na rowern 

ymijania idącej 
siakowej rowefj 
ilicznych szy 
'ych, a k ierowi 
wyrzucony zM 
uderzywszy Ą 
obok kobiet*] 
na kamienny?! 

jęśliwego zna-i 
a Grzesiakowi 
bruk tak fatali 
lnie 
sytomność. 
a nieszczęślM 
•adku zabarwi 
czącą z ich ra* 
znego obraził 
otany doszczef 
ry z połamani 
ci kierownic! 
we wszystklfl 
tkwił w szyj 

lodnie w r a z i 
cjaritem rzucjfl 
itunek nieszcztt 
iząc ich do P<Ą 
a. 
10, że Grzesiaj 
tkich obrażeń 
uwłaszcza głoj 
widniało kilka 
raciła jedno tw 
te ostrym kaJ 
lęło. 
my odniósł Ko* 
0 ze złamani 
ręką i pokoleń 

twarzą, u 
1 z Grzeslakos 

Jak karano fałszerzy masła i mleka 
za rządów króla Ludwika. 

.Czasopismo „La Gazette Me 
*ca!e de Paris" opowiada w 
ostatnim numerze, jak to w ro­
ku 1481 za rządów króla Lud­
wika XI we Francji wprowa­
dzono bardzo ostre zarządze-
"ia Przeciwko fałszerzom 

środków spożywczych. 
Ten kogo schwytano na prze 

•tępstwie fałszowania pokar­
mu, poddawany był surowej 
karze 1 wystawiany na ogólne 
Pośmiewisko. 

Temu, kto sprzedał mleko 
Jozcieńczone wodą wlewano 
'eRo własny towar przy pomo­
cy lejka do gardła tak długo, 
lopóki cyrulik nie zadecydo­
wał, że dalsze przestrzykiwa-
"•e rozwodnionem mlekiem spo 
hodowałoby 

śmierć delikwenta. 
Sprzedawcę zepsutych jaj 

Mawiano pod pręgierzem i po­
palano dzieciom, aby dowoli 

w niego cuchnąccmi 
«Jami. Taka zabawa trwała 
Blcraz przez kilka godzin. 
. Fałszerzowi masła groziła 
leszcze dokuczliwsza kara. 

Stawiano go również pod 
Pręgierzem 1 masłem smaro­
wano mu całą twarz i głowę 
•dopóty mu nie wolno było ru-
*zyć się z miejsca, dopóki słoń 
^ nie stopiło zupełnie tłusz-

nia bandy trucicieli, która 
sprzeadje drogo fałszowane, 
często szkodliwe dla 

zdrowia produkty. 
Niejeden restaurator, które-

goby zmuszono do zjedzenia 
kilkunastu porcyj sporządzo­
nego w jego zakładzie bigosu, 
albo siekanego mięsa, napew-

noby w przyszłości skrupulat­
niej czuwał nad zdrowotnością 
przygotowywanych w jego 
kuchni potraw. 

Albo tak ze dwa metry 
.prawdziwie wieprzowej" kieł 

basy dla jej wytwórców, toby 
nas uchroniło zapewne od wę­
dlin z trychinami!... 

Tajemnica pokutującej gwiazdy. 
TEATRZYKÓW PARYSKICH. 

W najbliższym czasie ma 
nastąpić otwarcie testamentu 
zmarłej niedawno sławnej nie­
gdyś gwiazdy bulwarowej tea­
trów, Ewy Lavalliere, która za 
kończyła życie jako 

pustelnica i pokutnica. 
Podobno testament ten ma 

zawierać sensacyjne pamiętniki 

znakomitej artystki, a przede-
wszystkiem wyjaśnienie zagadki 
dlaczego świetna i rozpieszczo­
na powodzeniem aktorka, bę 
dąc w punkcie kulminacyjnym 
swojej karjery teatralnej, nagle 
porzuciła wszystko i schroniła 
się w ciszy i samotności małego 
domku w Wogezach. 

OBECNIE MAMY PEŁNIĘ SEZONU 

PANUJE ZASTRASZAJĄCA M A R T W O T A . 
Klęska bezdomności może zdławić całe społeczeństwo. 

czii 

to 

echsłowiańskli 
larzy i Wystał 
j w Poznaniu! 
3, zawiadamiał 
5 do 25 sierp] 
e się na tere<! 
:iał rolniczy, t*j 
namiocie, prt f 

Jeżeli dzień by ł pochmurny, 
Przestępcę prowadzono do 

Wielkiej sali więzienia i tam 
Ustawiano go na działanie 

silnego ognia. 
Każdy z ul icy mógł przyjść i 

[atrzeć jak del ikwentowi ścla-
fa roztopione masło po głowie 
1 'Warzy. 
. O takim człowieku można by 
' ° Powiedzieć w dosłownem te 
K° określenia znaczeniu, że ma 
••masło na g łowie" . 

Metody te. wprawdzie nieco 
"arbarzyńskie, podobno jednak 
okazywały się bardzo skute-
C zne i kto wie czy zastosowa­
n e ich w obecnych czasach hle 
Przyczyniłoby się do wytępie-

W rozgwarze wypadków 
ostatnich dni, przebrzmiała nie­
mal bez głębszego echa bodaj 
najpilniejsza i jedna z najważ­
niejszych spraw gospodarczego 
życia miast polskich, jaką jest 
bezsprzecznie sprawa 

obudzenia z martwoty 
budownictwa mieszkaniowego. 

Głód mieszkaniowy jest jed­
ną z tych klęsk społecznych, 
których usunięcie możliwe jest 
jedynie przy wspólnym wysiłku 
całego społeczeństwa. Wysiłki 
poszczególnych komórek spo­
łecznych, jak to już wykazała 
praktyka, nie dają pozytywne­
go rezultatu. Rozwiązanie bo­
wiem sprawy budownictwa 
mieszkaniowego polega na wy­
szukaniu 

sposobu slinansowania 
tej akcji. Do tego potrzebne jest 
wprzągnięcie tak wielkich kapi­
tałów, że wielkość ich przecho­
dzi granicę możności nawet po­
łączonych wysiłków władz rzą­
dowych i samorządowych. 

Wielka trudność w wynale­
zieniu odpowiednich funduszów 
powstaje I stąd, że zarówno ka­

pitał krajowy, a tembardziej i [swoje najwyższe triumfy, opie- Oprócz odstępnego pan właści 
zagraniczny nie chce udzielić 
swych funduszów w drodze po 

rając się 
na orgji wyzysku 

Skromne początki geniusza. 

Niech się pan zgłosi! 
Ogłoszenie dyrektora policji* 

zjazd pszcz 
pszczelnicz*] 

żyjecie gości 
tań. Dnia 16/4 
bankiet, zwtef 
Dnia 17/8 re4 
wycieczka. P^ 
około 70 zł., I 
3ło 300 zł. 
vystawców m«j 
Komitecie Zjał 

I 

Policja nowojorska - - «w»Yujuion« pro W?* 

Qzi energiczne śledztwo w celu 
Wyświetlenia sprawy zamor­
dowania Frankie Marlowa słyn 
"ego przestępcy, który miał 
Przydomek „don Jouana 

świata podziemnego". 
Obecnie wyłania się wersja, 

*e Marlow jako przywódca ban 
dy szantażystów od pewnego 
Przedsiębiorcy organizującego 
Japasy bokserskie wymusił 4 
tysiące dolarów, a potem za­
koszony przez jego przyjaciół 
na Przejażdżkę samochodową, 
Padł ofiarą morderstwa. 

W tej niewyjaśnionej sytua­
cji nowy dyrektor nowojor­
skiej policji Grover Wnalen 

|Padł na osobliwy pomysł celem 

rywki Łod 
Ira Efros. 
taszlca: - Uzrf znalezieniai'sprawców. 

Wybrał on do tego celu do-
Hrablna M a r l e * . n i e z w y k ł ą drogę, miano­

wicie ogłosił następujące wez-plenlądze. 
3<iz. 4. 6. S I 

ly Casanovą* 
czynne. 
w płomieniach*, 
idz. 4 6. 8 I idj 

ostatni 9.30] 
Ja. 
lenek! flirt. ' 
łoścL 
casanowle. 

x. 5 I pól po pol-
ikl: Wystaw*' 

uśmiech błazna-
)dz. 4, 6, 3 I 10-
»dy przyzwoite/ 

Klz. 4, 6, 8 I lft 
Tzech. 
rkozą miłości, 
ochanka oficer* 

wahle; -Panie morderco 
niech się pan zgłosi". 

Dyrektor policji daje do po­
znania, iż wie niejedno o machi 
nacjach bandy, która zaaranżo 
wała to morderstwo i w razie 
niezgłoszenia się mordercy 
przedsięweźmie środki, które 
dla całej paczki przestępców 
pociągną za sobą jak najgorsze 
skutki. 

Jest to zatem próba wywar­
cia naciskiem na głównego wi ­
nowajcę, aby sam się oddał w 
ręce policji. 

Krążą pogłoski, iż właści­
wym mordercą Marlowa jest 
herszt potężnej . bandy wło­
skich przestępców w Nowym 
Jorku. 

W dniu morderstwa zniknął 
on z Nowego Jorku i od tego 
czasu już go nie widziano. 

Słynny miliarder amerykański Ford uczcił 50-lecie wynalazku 
żarówki elektrycznej ofiarowaniem Edisonowi starego warszta-
ciku, w którym ten epokowy wynalaiek został dokonany, 
Na ilustracji widzimy Forda, wręczającego klucz do warsztatu 

sędiiwemu Edisonowi. (ip) 

życzki na budowę domów miesz 
kalnych, 

słabo się rentujących, 
a więc i powoli amortyzujących 
kapitał włożony. 

Obok, a raczej jednocześnie 
z temi trudnościami wynalezie­
nia sposobu zaangażowania wici 
kich sum w tej akcji, rozwija 
się straszna 

nędza mieszkaniowa. 
Tysiące rodzin nietylko robotni 
czych, ale i klasy średniozamoż­
nej pozbawione są własnego da 
chu nad głową. 

Handel mieszkaniami święci 

i lichwy. Cynizm doszedł do te­
go stopnia, że właściciele no­
wych domów wybudowanych co 
najmniej w 75 proc. 

za pieniądze społeczne, 
bo uzyskane w drodze' pożyczki 
od Banku Gospodarstwa Krajo­
wego, nie wynajmują mieszkań 
w tych domach za czynsz mie­
sięczny, ale „sprzedają" swe 
mieszkania (naturalnie nie na 
własność, a tylko 

na prawo użytkowania) 
za drogie pieniądze. Tranzakcje 
te zawierane są z reguły 

w dolarach. 

ciel domu za wynajem mieszka­
nia każe płacić sobie horendal-
nie wysokie komorne miesięcz­
ne. 

W ten sposób właściciel ka­
mienicy otrzymuje zpowrotem 
gros kapitału włożonego w bu­
dowę domu, a że włożył do 25 
proc. kosztorysu, często odstęp­
ne pobrane od nieszcz*ęśliwych 
lokatorów pokrywa całą tę su­
mę. Buduje więc dom 

za cudze pieniądze, 
z których tylko część pożyczo­
ną z banku zwraca. Biedny lo­
kator zaś przemieszkawszy kil­
ka lat musi wyprowadzić się z 
.Jcupionego" lokalu i znów 

kupować inne mieszkanie, 
a właściciel domu znajduje in­
nego nabywcę na opróżniane 
mieszkanie. 
i Zwalczyć klęskę głodu miesz 
kaniowego i tę potworną plagę 
kupczenia prawem odnajmu 
mieszkań może tylko budowa 
domów mieszkalnych na sze­
roką prowadzona skalę. 

Jeżeli bowiem chodzi o za-
nrzągnięcie jak największej licz 
bv kapitałów społecznych, o po 
ruszenie inicjatywy prywatnej, 
to można to osiągnąć tylko dro­
gą żywego zainteresowania tą 
S,prawą - — 

opinii publicznej. 
'Tylko pYiMkutó^ahliPpu­

bliczne i powszechne sprawy 
budownictwa mieszkaniowego 
oświetli ją dokładnie i wydobę­
dzie z błędnych dotychczaso­
wych poglądów na tory realnej 
rzeczywistości. Tylko głębokie 
przeświadczenie ogółu społe­
czeństwa, że tą a nie inna drogą 
należy kroczyć, aby usunąć po­
tworną bolączkę naszych cza­
sów, da rękojmię, że przyjęty 
przez władze kierownicze pro­
jekt będzie mógł być zrealizo­
wany przy poparciu powszech-
uem. 

Obowiązek rozpowszechnia­
nia dyskusji na ten temat spo­
czywa przedewszystkiem 

na władzach miejskich, 
jako najbardziej zainteresowa­
nych nietylko w rozbudowie 
miasta, ale i w zwalczaniu bez-

Przyczyną tego nagłego prze 
łomu duchowego miała być mi­
łość 

dla pewnego dyplomaty, 
w którym Lavalliere zakocha­
ła się. 

Dyplomata ten reprezento­
wał jedno z państw wrogich ko­
alicji, to też wybuch wojny spo­
wodował rozłączenie artystki 
francuskiej z jej ukochanym i 
wywołał w niej chęć porzucenia 
tego świata próżności i marno­
ści doczesnej. 

Dwie Węgierki 
tańczą w nowych spe* 

lunkach Marokka. -
Przed czterema laty z Buda­

pesztu zniknęły dwie młode 
dziewczyny, Teresa Landau i 
Róża Rittman. Sprawa ich zni­
knięcia narobiła wtedy dużego 
hałasu, ale pomimo energicz­
nych poszukiwań policji buda­
peszteńskiej i poUcji w różnych 
krajach, nie natrafiono 

na ślad zaginionych. 
Przed kilku dniami matka 

Teresy Landau otrzymała od 
pewnego znajomego z Paryża 
wiadomość, że córka jej oraz 
Róża Ritman znajdują się w nov 
cnym lokalu w Marokku. 

Pewien francuski kupiec był 
w owym lokalu i zwrócił uwagę 
na dwie białe dziewczyny taó' 
czące w szatach arabskich. 

Wdał się z niemi w rozmo­
wę i dowiedział się, że 

są Węgierkami, 
które przed czterema laty wy­
wieziono z Budapesztu. 

Pamiętajcie 
o inwalidach 
wojennych. 

domnoścl. co przez usunięcie 
nędzy mieszkaniowej prowadzi 
do podniesienia się dochodów 
komunalnych i ogólnego dobro­
bytu. Wraz z rozbudzeniem bu­
downictwa mieszkaniowego po, 
zbędzie się miasto drugiej klęs­
ki, 

laka Jest bezrobocie. 
W ślad za usunięciem głodu 

mieszkaniowego pójdzie popra­
wa warunków zdrowotnych by 
tu mieszkańców, podniesie się 
stan sanitarny miasta, zmniej­
szy się odsetek chorób, a rów­
nież, co nie jest bez znaczenia,' 
nastąpi powolne uzdrowienie 
moralne społeczeństwa, nad­
szarpnięte przez panujące obec 
nie anormalne stosunki mieszka 
niowe. 

10) 
Sensacyjna powieść łódzka 
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STRESZCZENIE. 

Stasiek Gaduch nazwany pod-
tzas kłótni przez żonę robotnika 
Wesołka bękartem nieślubni tli, 
nie może o tej obeldze zapomnieć 
• chociaż poznał milą dziewczy­
nę Helę Powieką, trapią go rói-
le domysły. Wreszcie przez przy 
fladkowe podsłuchanie rozmowy 
ojca z matką, dowiaduje się, i i 
obelga oparta jest na fakcie praw 
dziwym. 

• j a ś k o w i to wystarczyło. — 
'J*VDrostowaI się, aż złowrogo 
'^trzeszczały kości i przetarł 
^Piną jak lód ręką rozpalone 
^oło Zrozumiał... 

Przypadek rozjaśnił zagadkę 
" D e l g i rzuconej mu w twarz 
0 rzez Wesołkowa na podwórzu. 

Powiedziała prawdę. On, Sta 
sdstawteni* A' "sław Gaduch — nieślubnem 

^'eckiem. któremu tvlko z lito­

ści dano nazwisko. Przeczucie 
go jednak nie zawiodło. Strasz­
ne kłamstwo trzymane przez 18 
lat w tajemnicy, przez cały je­
go dotychczasowy żywot wy­
szło na jaw. Oto jest owocem 
smutnego błędu matki, która ko 
cha nad życie. 

Te i podobne myśli kłębiły 
mu się pod rozpalonym czere­
pem. 

Buszowały mu w mózgu niby 
tabun dzikich koni. 

Drzwi, przy których stał u-
stapiły pchane czyjaś ręką. Sta 
siek na szczęście zdążył odsko­
czyć i ukryć się w ciemnym ką­
cie korytarza. Gdy drzwi zatrza 
snęły się Stasiek zobaczył swe­
go ojca, kierującego sie szybkim 
krokiem ku schodom. Nie przy­
puszczał, że patrzy nań para 
przenikliwych oczu — W tej 
oozvcii Drze t rwa l aż do chwi­

li gdy stąpanie ucichło. Wtedy 
dop'ero ośmielił się opuścić swą 
kryjówkę. Ale nie na długo, 
gdyż skrzypnęły ponownie 
drzwi, tym razem u Wesołków. 

W smudze przyćmionego 
światła dojrzał starego Wesoł­
ka, który wolno wygwizdując 
jakaś piosenkę, począł schodzić 
ze schodów. 

Stasiek stłumił w sobie wszel 
kie uczucia i oblekłszy twarz w 
wyraz udanego spokoju wszedł 
do mieszkania. — Zastał matkę 
przy stole. Ciałem jej wstrząsał 
nerwowy przyciszony płacz. — 
Usłyszawszy szmery, uniosła 
głowę. 

— To ja. mamo — uspokoił ją. 
— Czego to mama płacze?— 

zapytał jednocześnie z udanem 
zdziwieniem.^ 

Szloch targał piersią matki 
jak wicher krzewami. Nie mo­
da odpowiedzieć synowi, roz­
pacz ścisnęła kleszczami gard­
ło, aż w piersi tchu zabrakło. — 
Łzy stanęły w oczach. Podszedł 
do niej czemprędzej i począł de­
likatnie głaskać jej przedwcześ­
nie osiwiałe włosy. 

— Cicho matuś... Cfcho... Kto 
ci to krzywdę wyrządził? 

Matka i tym razem nie odpo­
wiedziała. , .. 1 ( B > * 
_ Stasiek nie nalegał, boś prze­

cie sam przed chwilą, tam za 
drzwiami Drzeżvł wielka ira-. 

gedję. Za mocno łopotało mu 
serce, aby mógł na widok mat­
czynego bólu zapomnieć o swo­
im. Zresztą wiedział, że matka 
poniewierana całe życie przez 
ojca nie zdradzi jego brutalnoś­
ci. Była za subtelna i przy Staś-
ku nigdy nie kłóciła się z mę­
żem, który wszczynał awantu­
ry przy lada okazji. 

Gdy usiłowała wstać z krze­
sła Stasiek podbiegł do niej i pb 
dal rękę. — Jednak" "niedawne 
przejście tak matkę osłabiło, że 
nie mogła zrobić anf kroku. — 
Męczyło ją każde poruszenie. 

— Nie martw się mamusiu — 
próbował pieszczotliwie uspo­
koić ja Stasiek — wszystko bę­
dzie dobrze. Ja wiem, że oj­
ciec... 

— Co takiego? — zlękła się 
matka przypuszczając, że syn 
zna przyczynę jej płaczu. 

— Że ojciec mamę źle traktu­
je — dodał spokojnie 

Znękana kobieta po tych sło­
wach odetchnęła z ulgą. 

— Ja wiem. że ojciec skarży 
się ostatnio na kiepskie zarobki 
i domaga się. abym i ja zarabiał 
na życie... 

Matka spojrzała smutno na 
niego, a Stasiek zauważywszy 
rezygnację w jej oczach ciąg­
nął dalej: - i , 

— Ojca kłuje w oczy moja 
bezczynność. Oiciec chce. a-

bvm i ja zaczął napędzać mu 
z;lote do kieszeni. Mamo, może 
już jutro dostanę zajęcie, a po 
kilku miesiącach — zobaczysz 
— wezmę cie do siebie i będzie­
my żyć jak w raju. 

Ostatnie zdanie wypowie­
dział w takiem radosnem prze­
konaniu, że matka chlip.nąwszy 
jeszcze raz żałośnie rzuciła mu 
się na-szyję. 

— Oby Bóg dal. Stasiu. Oby 
Ból dal — powtórzyła z nacis­
kiem. — Tylko Stasieńku ma­
rzyłam o innej przyszłości dla 
ciebie. A tak — przerwiesz na­
ukę. . 

— To nic. to nic. Dam sobie 
w życiu radę. Czuję się na si­
łach do rozpoczęcia walki z lo­
sem — uspokajał ją syn — Już 
niedługo... 

Nie dokończył 1 chcąc unik­
nąć badawczego wzroku matki 
nakrył powiekami oczy. A po­
tem delikatnie wyślizgnął się z 
jej objęć i siadł przy stole. Mat­
ka pocałowała go w czoło. Gdy 
odeszła do kuchni Stasiek ma­
chinalnie objął drżącą ręka rę­
kojeść noża. leżącego przed nim 
i począł z,dziwna zawziętością 
krajać wierzch stołu nie nakry­
ty ceratą. Oczy błyszczały mu 
jak u kota. Następnie powoli po­
czął przybliżać ostrze noża do 
miejsca, gdzie tętniło serce.. 

Grlv nnczul twarda stal na że 

brze uśmiechnął się i nacisnął. 
Ostry czubek noża przebił u-
branie i ukłuł boleśnie skórę. — 
To mu wróciło świadomość. — 
Odrzucił nóż od siebie i począł 
płakać jak dziecko. W głębi ku­
chni zawtórował mu płacz mat­
ki. 

Straganiarz powrócił do do­
mu o godzinie drugiej w nocy. 
Drzwi otworzył mu Stasiek. — 
Z wejściem ojca ostry zapach 
alkoholu rozszedl się po pokoju. 
Gaduch zapalił zapałkę 1 przy­
bliżył ją do knota lampy nafto­
wej. Gdy błysło światło zauwa 
żył Staśka stojącego w bieliź-
nie obok łóżka. 

— Czego sterczysz? — za­
pytał ostro. 

Stasiek patrzył na niego po­
nurym wzrokiem. — Ręce zaci­
śnięte miał w kułak. 

— Nie gap się na mnie i ru­
szaj do łóżka. 

Stasiek powoli wypełnił po­
lecenie pijanego ojca nie spusz­
czając z niego oczu. — Sta­
ry pokręcił się po pokoju i 
układl się na kanapie. Za chwi­
lę rozległo się chrapanie prze­
rywane pijacką czkawką. Sta­
siek wysunął się z łóżka i 
dmuchnął w cylinder lampy. —• 
Ciemność zaległa izbę. . * 

(d. c. n j 
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Grubas w śnieżno-białym pancerzu. 
Wyparafinowani pacjenci. 

Niemało mają z sobą kłopo­
tów ludzie o nadmiernym tłusz 
czu; czegożby więc nie byli go 
towi zrobić, aby chociaż nieco 

stracić na wadze. 
Naturalne diety w odżywianiu 
się, połączone z niemałem; 
przykrościami, sporty, punk-
trollery, przeróżne dotychczas 
znane i stosowane zabiegi te­
rapeutyczne niezawsze dają po 
żądany efekt. 

To też powszechną sensację 
wzbudziło przypadkowe odkry 
cie d-ra Bartre de Sandfort. 
który zauważył nadzwyczajne 
właściwości nagrzanej parafi­
ny. Wiadomem jest, że orga­
nizm ludzki nie mógł bez szko­
dy dla siebie znosić wyższej 
temperatury otoczenia niż tem­
peratura, którą sam normalnie 
posiada. 

Tymczasem doktorowi Bar­
tre de Sandfort udało się wy­
tworzyć taką mieszankę pa­
rafiny, która przy ogrzaniu do 
temperatury około 60 stop. C. 1 
zetknięciu następnie z organiz­
mem ludzkim żadnej mu 

nie wyrządza szkody. 
Fakt ten otwiera przed me­

dycyną nowe, bardzo szerokie 
możliwości w wielu kierun­
kach. Jak wiadomo, niektóre 
kategorje bakcyli chorobotwór 
czych giną pod działaniem 
wyższej ciepłoty. Umiejętne 
więc, silne nagrzewanie ciała 
ludzkiego od zewnątrz może 
wywołać zbawienne reakcje or 
ganiczne. przez które niepożą­
dane elementy zostaną znisz­
czone. 

Kąpiel w roztopionej parafi­
nie — jak o tem zdołano się 
przekonać — nadzwyczaj ra­
dykalnie leczy symptomy oty­
łości. Już- po Jednej aplikacji 
takiej kąpieli pacjent traci 

do 4 funtów tłuszczu. 
Zabieg ten odbywa się w ten 

Polak porwany 
przez szaiką 

bandycką. 
Ojciec z łoży ł okup. 
Szajka słynnego króla ban­

dytów chicagowskich, Al. Capo 
ne, dopuściła się onegdaj nowej 
zbrodni, uprowadzając 17-letnie 
go Polaka Józefa Wadyckiego, 
£y od jego ojca 

wymusić okup. 
Obaj bandyci, by upozorować 

swój czyn, porwali Wadyckiego 
i uprowadzili do garażu, gdzie 
zaczęli go bić, oskarżając, że 
kradnie im alkohol. Gdy chło­
pak przysięgał, że o niczem nie 
wie, wywieźli go do jednego z 
podrzędnych hoteli I tam trzy­
mali jako więźnia. Następnie 
zwrócili się do ojca Wadyckie­
go z żądaniem okupu 50 dola­
rów. Wadyckl kwotę tę złożył 
jednak opryszkowie, zamiast 
dotrzymać słowa, zażądali 

dalszych kwot. 
w"ó wczas policja aresztowała 

ich. W sądzie przyznali się do 
winy, w nadziel, że otrzymają 
lżejszą karę, lecz nadzieja ta za 
wiodła, gdyż sędzia skazał obu 
na dożywotnie więzienie. 

sposób, że na skórę pacjenta 
leje się roztopioną parafinę o 
względnie białej, gęstej cieczy. 
Ciecz ta momentalnie zastyga, 
krzepnąc w śnieżno-białą sko­
rupę. W pancerzu takim pa­
cjent pozostaje około jednej go 
dżiny. 

Tak to w tym wypadku naj-
humanitarniejsza z nauk — me 
dycyna — poszła na usługi nie-
tylko zdrowotności społecznej, 
ale i mody, bowiem niejedna 
otyła dama, dzięki tym zabie­
gom, osiągnie „klasyczną l i -
nie . 

J E D Z J A K N A J W I Ę C E I O W O C Ó W 

a będziesz miał zdrowe i ładne zęby. 
Wchodzimy w okres owo­

ców, których aczkolwiek w ro 
ku bieżącym będzie mniej z 
powodu ostrych mrozów z ;mą 
niemniej sezon ich siłą trady­
cji trwać będzie 

aż do późnej jesieni. 
Jak dowodzą ostatnie badama 

lekarzy, owoce odgrywają 
wielką rolę przy pielęgnacji 
zębów. 
Podczas procesu jedzenia mię 

dzy zębami nagromadza się 
wiele cząstek drobnych po­
traw, które konsumujemy 
Rozkładając się, wytwarzają 

Czas jest droższy od pieniądza. 

Niedorzeczność pośpiechu. 
„Człowiek dostojny nie śpieszy się nigdy". 

Czas to pieniądz — mówią 
Yankesi, co rtie przeszkadza im 
przy tem orzeczeniu położyć 

nogi na biurko 
a ręce wsunąć do kieszeni. — 
Czas to pieniądz — powtarza 
często Europejczyk. 

Jest, to prawda? W istocie 
przecie czas jest stokroć wię­
cej drogocenny od pieniędzy i 
choć jest bardzo trudnem zaga­
dnieniem wydać swe pieniądze 
celowo, korzystnie dla siebie, 
pożytecznie dla innych, jest 
znacznie -trudniej jeszcze 

rozłożyć swó] czas 
odpowiednio do warunków I 
wyzyskać każdą jego chwilę 

Bowiem o jednem pamiętać 
należy: wydane pieniądze wró 
cić się mogą. a czas roztrwo­
niony już 

nigdy nie wraca. 
W księdze życiowej zmarno­

wane godziny zanotować trze­
ba na liście strat niepowetowa­
nych. 

Człowiek, obdarowany pie­
niędzmi, zawsze znajdzie spo­
sób zużytkowania ich, lecz spo 
tvkamv bardzo wielu ludzi, któ 
rzy nie wiedzą, co począć z cza 
sem wolnym, a tymczasem 
chwile wolne, spokojne, swo­
bodne są 

największym darem, 
jaki człowiek odbiera. 

Tylko najbiedniejsi, stale za­
pracowani ludzie, wiecznie cho 
dzący w kieracie ciężkich obo­
wiązków, umieją ocenić war­
tość chwil wolnych, gdy oswo­
bodziwszy się od nawału zajęć, 
pomyśleć mogą o spędzeniu cza 
su według upodobania. 

Z ludzi, dowolnie rozporzą­
dzających swoim czasem, ty l ­
ko jednostki twórcze zużvtko-
wują czas swój. 

nie nudząc sie. 
nie nudząc innych. „Jest wiel­
ką sztuką godnie próżnować", 
powiedział Oskar Wilde, a ca­
la jego twórczość świadczy, że 
ootrafU wyzyskać wolne chwi­
le. 

Ktoś w starożytności wypo­
wiedział mądre zdanie: „Cokol 
wiek czynisz, czyń dobrze, a 
pamiętaj o końcu". Jest to mą­
dre prawidło, które w biegu lat 
nic nie utraciło ze swej aktual­
ności. Uczy nie trwonić czasu \ 
zawsze mieć na względzie zni-
komość godzin życia. 

Sadzić bv można, że tem pra 
widłem tłumaczy się pośpiech 
nowoczesnego życia, gorączko­
w a jego bieg. W istocie tak nie 
j < it. Pośpiech, z jakim źyje-

Pan wachmistrz na urloo'?. 

mv jest poprostu wynikiem o-
gólnego zdenerwowania — Na 
chorobę pośpiechu, tkwiącą w 
krwi nowoczesnej ludzkości, a 
zwłaszcza mieszkańców wiel­
kich środowisk miejskich, jak 
dotąd niema lekarstwa. A jed­

nak pośpiech ten 
nie jest uzasadniony, 

nie jest tak konieczny, jak zda­
je się wynikać z rytmu nowo­
czesnego życia. 

Rytm ten wytworzył legjon 
neurasteników, legjon istot — 

ZWIEDZAJĄC 

W POZNANIU, 
NIE ZAPOMNIJ ODWIEDZIĆ 
JEDYNEGO z PISM ŁÓDZKICH 

KIOSKU „ECHA 
P A W I L O N PRASY - PARK WILSONA. 

i i 

Wyższe uczelnie w Ameryce 
kąpią sią w powodzi dolarów. 

rykańskie. W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, mimo trzeźwego i 
praktycznego stosunku do ży­
cia, nie zapomina się jednak o 

szkolnictwie wyższem. 
a więc przedewszystkiem o u-
niwersytetach. Na uniwersyte­
ty amerykańskie łoży rząd 
wprost bajońskie sumy, tak, że 
te uczelnie kąpią się w istnej 
powodzi złota. 

Podajemy np. budżet jedne­
go z dwu uniwersytetów nowo 
jorskich, t. zw „Columbia-Uni-
werslty". Budżet ten wynosił 
w r. ub. 

11 mil jonów 282 tysięcy doi. 
Suma nawet na stosunki ame« 

olbrzymia! 
Należy ponadto zauważyć, 

iż z olbrzymiej tej sumy pokry 
wano tylko wydatki bieżące. 
Osobne bardzo znaczne fundu 
sze przeznaczone były na za-
kupno przyrządów naukowych 
i wzniesienie nowych budyn­
ków.. Uniwersytet ten posia­
dał w ostatnim roku 35 tysię­
cy studentów I około 1900 pro­
fesorów I docentów. Drugi 
uniwersytet' stolicy amerykań­
skiej tzw. „New- Yorkuniwer-
sity" posiadał w ostatnim roku 
21 tysięcy studentów I 850 pro 
fesorów I docentów. 

- x x -

tal 
Kradzież znanego klejnotu. 

Doskonałą parkę charakterystyczną tworzą Far«U MacdoDald 
i Lowise Fazend*. 

W posiadaniu arystokraty­
cznej rodziny hiszpańskiej Ca-
terayados, posiadającej roz­
ległe dobra oraz pałac w Mad 
rycie, znajdował się od wieku 

przepiękny brylant, 
zwany pięknie „Srebrzystym 
promieniem". Członkowie ro­
dziny Cateravados chlubili się 
pięknym kamieniem i nie sprze 
daliby go nawet w ostateczno­
ści. 

Można sobie tedy wyobrazić 
rozpacz hr. Alfonsa Caterava-
dos, gdy pewnego dnia zauwa­
żył w kasie brak kamienia. Za­
wiadomiono natychmiast poli­

cję, która wszczęła gorliwe po 
szukiwania, nie uwieńczone 
jednak narazie pomyślnym re­
zultatem. 

Podejrzenie kieruje się ku 
lekkomyślnemu 

siostrzeńcowi hrabiego, 
który w przededniu kradzieży 
wyjechał na Riwjerę. Sio­
strzeniec ów jednak utrzymuje 
stanowczo, iż „Srebrzystego 
promienia** nie zabrał. Mimo 
to, policja ma nadzieję, że lada 
dzień wpadnie na trop kamie­
nia, którego sprzedaż byłaby 
zresztą rzeczą nie zbyt łatwą 

mi teoria. 
Dziwny złodziej. 

Niedawno przychwycono na 
gorącym uczynku w Nowym 
Jorku 

złodzieja kieszonkowego. 
Sprowadzony na policję o-
świadczył złodziej, iż jest wy­
nalazcą patentu, chroniącego 
przed kradzieżami kieszonko-
wemi I przeprowadzał właśnie 
eksperymenty naukowe. 

Rzeczywiście sprawdzono, 
że aresztowany opatentował 
taki wynalazek. Mimo to sę­
dzia, nie uwzględniwszy mo­

tywów wynalazcy, uznał jego 
postępek za naruszenie spoko­
ju publicznego i skazał biedną 
„ofiarę nauki" na znaczną 

grzywnę pieniężną. 
Rzecz najciekawsza, iż skaza­
ny wcale się nie przejął tym 
obrotem rzeczy, gdyż nieuda­
ne imprezy złodziejskie pojął 
słusznie jako triumf swego wy 
nalazku. Napisał nawet o tem 
artykuł, który ukazał się w jed 
nym z dzienników nowojor­
skich. 

- x x -

zarówno mężczyzn i kobiet — 
które wypadły z taktu i w wie­
cznej gorączkowej pogoni za 
nieokreślonem poszukiwanym 
zysku na czasie zatraciły mia­
rę i cel właściwy. 

Wszystko, co nas otacza wpa 
dło w tempo amerykańskiego 
pośpiechu. — W trąbce auta. 
dzwonku tramwajów, w gwa­
rze ulicznym, wszędzie słyszy­
my 

pobudkę do pośpiechu. 
Mamy wielu ludzi, którzy nie 

potrafią już nawet jeść bez po­
śpiechu zarażając tem całe swo 
je otoczenie. Należy poniekąd 
do dobrego tonu nigdy nie mieć 
czasu, nie znajdować go nawet 
na uprzejme przywitanie się ze 
znajomym, krótkie. lecz taktów 
ne omówienie sprawy z osobą, 
mającą do nas interes, tak. że 
mimowoli naraża się sobie wie­
le osób, dość subtclnvch I tak­
townych, bv z własnego poczu­
cia nie trwonić cudzego czasu. 

Prawda jest jednak ta, ie 
człowiek z pośpiechu niegrze­
cznie odprawiający interesan­
ta, wymyślający przy okienku 
na opieszałego urzędnika, w re 
stauracjach na powolna usługę 
I t. p. sam trwoni 

czas i zdrowie innych, 
nic dozwalając na spokojne, a 
stad celoWe wykonanie pracy, 
załatwienie' Interesu I t. d. 

Przeciwko niebezpieczeń­
stwu stałego pośpiechu, który 
zużywa siły i odporność nerwo 
wą,'"należy stosować jeden prze 
pis praktyczny: trzeba umieć 
stworzyć dokoła siebie 

strefę izolacyjna, 
uodpornić siebie przeciwko o-
gólnemu podnieceniu otoczenia 
Należy wzbudzić w sobie silną 
wolę spokoju. 

Przedewszystkiem — a jest 
to prawidło szkolne — trzeba 
wstać codziennie o godzinę 
wcześniej l czas zużytkować 
na to. na co zazwyczaj niema 
czasu. t. j . na spokojne ubranie 
sie. zjedzenie śniadania I t. d. 
Jest to poprostu zdumiewające, 
jak zmienia się oblicze życia 
gdy wszystkie czynności co­
dzienne 

wykonywujemy spokojnie, 
bez pośpiechu, z zegarkiem w 
ręku. 

Słowem postępować należy j 
tak, jak gdyby się zawsze dość i 
czasu miało, a z biogiem dni • 
znajdzie sie czas na w — ł k o . 
Amerykanin Prentice Milford 
znalazł mądre słowa. Głoszą: 
„Człowiek dostojny nie śpieszy 
się nigdy". 

Dr. med. Rakowski 
Te l . 37-81. 

Sp.clal i ł t * chorób usiu, nota, gardła 
I plnc. 

Przyjmute 12—2 I 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr. 9 . 

one kwas mleczny, bard?* 
szkodliwy dla emalji na 
gdyż niszczący ją w krótkfl 
przeciągu czasj do tego s»K 
nia. że peka i tworzą sie w rtj 
bach szczeliny, co wszysftj 
razem porwadzi do bólu ti\ 
bów a następnie ich 

choroby poważniejszej. 
Ażeby uniknąć dzialanjjj 

kwasu mlecznego należy spój 
żywać latem jak najwięcej 9 
woców surowych. Cząstk] 
spożywanych owoców weboj 
dzą między zęby i usuwsH 
kwas mleczny. 

Stan zdrowia jamy ustnej lĄ 
leży w pierwszym rzędzie 
ogólnego stanu zdrowia 
swej strony zależy od 'lo1 

wtamin odżywczych w on 
niźm !e, należy spożywać 
najwięcej tych roślin, które 
kazuią największa liczbę t* 
centową witamin. Owoce ff l 
rowe posiadają bardzo 

wiele witamin 
należy więc spożywać len ' 
tem więcej, niż mięsa. 

Dla pewności, należy zębJj 
czyścić szczoteczką miękką 
przyczem jak podają ostatni 
wskazania lekarskie, należy! 
dziąsła poddawać lekkiemu t l i 
sażowi zapomocą szczoteczki 
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C 
Ze świat 

w PN 

i... nasię. 
Arabska roślina 

śmiechu. 
Jedną z najciekawszych 

ślin. które znamy, Jest — 
ro 

donosi w jednem z pism rzyri 2 r*eznaczoriych dl 
skich pewien uczony włoski ^ ° 2 J e c '> z których ty 
rosnąca w Arabjl ..roślina śrd p W a f na wspomr 
^ ł i n " IrfAro enrnla >•*..„... ^omJ^^SZtC Ukrył W6 Wł chu". która swoją nazwę za^J 
dzięcza szczególnej 

swojej własności. 

Szteker* r 
Łódź lubuje się 

Stkiego rodzaju za; 
noszących dreszc 
Brutalność zapaśni 
*6d do ostentacyji 
Pień, chociażby pr 
memu Sztekerowi 
wieńce. Publiczn 
Pragnie za kupione 
dać zmagania na śn 
Temu sprzyja kt< 

Wyjątek stanowi 
żydowska wierząc! 
Pooshoffa, 

Tu nie może być 
<ce. Pooshoff musi 
CZYSTKO jedno j 
Dem. Inaczej roz 
w CYRKU harmider, 
Misza po pewnym 
kiestra cyrkowa, 
wczoraj. Pooshoff 
w walce odwetov 
*?em, zapaśnikiem 

silniejszym, je 
orutalniejszym. Z 
walki wróżyć nalei 
C ZWYCIĘŻY I 
Stało się inaczej, l 
5'ICZNOŚĆ piątkowa 
pomagała się z w y 
pooshoffa. który 
* e wszystkich stroi 
?kl odpowiedni mo 
, 0f-ył Karsza na dy 
minucie. Karsz od 
^ZKĘ za to. że U 
"'^bezpiecznych po 
n a brutalne „kawał 
Czy wyrywania w 
t e z zbyteczną kom 
arbitrem. Przy ok 
oznaczyć, że Poosl 

wygrał 200 zł< 

•id sk Roślina ta jest średniej 
kości 1 , posiada Jasno 
kwiaty, z których rozwiji 
Uwa lub trz\ nasTuiiu. / 
wie zbierają owe nasiona. * 
sza je rozcierają na delikat 
proszek, a następnie zażyw 
tej oryginalnej tabaki 
wprowadzi do nosa niewlel 
nawet dozę tego proszku. I 
znaje niebawem niezwykłe 
wrażenia. Oto budzi się 
nim 

uczucie szalone] wesołości 
i zaczyna się śmiać serdecznW 
Po pewnym czasie następuj) 
reakcja i zmęczenie, kończąc 
się wreszcie głębokim snem. I 

Szteker w walce 
" , e n i . olbrzymem 

nie mógł 
20 minut. 

się 
Mi 

WV( 
z K 

ja rKowienko 

[po 26 minutach 
przyczem obaj atlec 
»a wszelką cenę 
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KiDstolidi i moroli9l.ni I orolooftik 

Gabinat iwiat lo- lacaniaayt 
Ko.rnetyka lekarska 

Qddil.ln» poct.kalnla dl . kabla. 
PORADA 3 i t . 

Młode lata. 

Radjo-
Sobota, 20-eo Upca. 
Warszawa. — Godz. 

* " z wieży Mariackiej 
J* n z płyt graroofonowj 
? ^ ń * a mówi; 13.00 Ko 

u "™ KamunJkał gospod, 
t y c z n y L. S. O." wy: 
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wać, gdyby tak nagle piorun uderzył. 

Sąsiadka I i i gdzi- tam. Najwyżej byliby źli, Ż« th\& rozpoczyna 
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Ze świata stalowych bicepsów. 

1011 
Szteker*nie położył Amerykanina. 

Łódź lubuje się we wszy­
stkiego rodzaju zapasach przy­
noszących dreszczyki emocji. 
Brutalność zapaśnika — to po-
*ód do ostentacyjnych wystą-
feeń. chociażby przeciwko sa­
memu Sztekerowi czy Garko-
wence. Publiczność łódzka 
Jagnie za kupione bilety ogią-

, „ ^ zmagania na śmierć I życie. 
z w \ V * & V « a * kto silniejszy, 
u zdrowia **| p ią tek stanowi publiczność 
należy od 'lott! J^dowska wierząca w swego 
vczych w or«rf ^°oshoffa. 

spożywać \Ą Tu nie może być mowy o kię 
roślin ktrtre Wij *^e- Pooshoff musi zwyciężyć, 

iczbę pr9f Czystko jedno jakim sposo­
bem. Inaczej rozpoczyna się 
™ ̂ r k u harmider, który za­
dusza po pewnym czasie or-
*'estra cyrkowa. Tak było 
wczoraj. Pooshoff spotkał się 
™ walce odwetowej z Kar­
l e m , zapaśnikiem bezprzecz-
? l e silniejszym, jednak nieco 
orutalniejszym. Z przebiegu 
v a ' k i wróżyć należy, że 
e t zwycięży Karsz. 
?.*a'0 się inaczej, bowiem pu-
""czność piątkowa formalnie 
" O M A G A F A się zwycięstwa od, 
£°oshoffa. który podniecany 
e wszystkich stron wykorzy­

/
a

' odpowiedni moment i roz­
°*yf Karsza na dywanie w 34 

""nucie. Karsz otrzymał na­
Jpkę z a to. że w chwilach 
n

 et?ezrjiecznych podwala sobie 
" a brutalne „kawałki ' targama 
teł W y r y w a n i a włosów lub 
«L? zbyteczną konwersację z 
^nitrem. Przy okazji należy 
oznaczyć, że Pooshoff 

wygrał 200 złotych 
Przeznaczonych dla biednych 
JJ , ecl. z których tylko 50 ofia-
P°wał na wspomniany ceł 
j g j ^ z t e ukrył we własnym port 

Szteker w walce z Samso-
olbrzymem amerykan-

nie mógł się uporać w 
20 minut. Mistrz świata 

kowlenko wyprał walkę 
minutach z Kornatzem. 

:ępnie z a ż y w a j r z y c z e r n °ba| atleci starali się 
i tabaki. wszelką cenę zwyciężyć. 

tsza 
lin. Owoce 1 
\ bardzo 
witamin 

(ożywać len 
\ mięsa. 
:i . należy zęłl 
teczką miekw 
podają ostatni 

arskie. należy 
'ać lekkiemu ni 
>cą szczoteczkf 
v — 

4 

| Nauczyciel Sztekera jednak 
wziął górę i ruladą rozciągnął 
Niemca na dywanie. 

W ostatniej parze Ferista-
now spotkał się ze świetnym 
technikiem Stollem. Walka nie 
przyniosła rezultatu; obfitowa­
ła jednak w moc emocjonują­
cych momentów, przeważnie 
niewidzianych dotychczas. 
Chwilami miało się wrażenie, 
że walczą nie zapaśnicy, lecz 
gimnastycy. Po 20 minutach 
walkę uznano za nierozstrzyg­
niętą. 

Dziś walczą: 
1) Stoli — Pooshoff; 
2) Karsz — Garkowienko; 
3) Orłów — Stibor (mecz 

bokserski); 
4) Kornatz — Bahn Samson. 
Najciekawsze będzie spotka­

nie Orłowa ze Stiborem, bo­
wiem Orłów złożył 200 zl. z 
tem, iż Stibor nie wytrzyma 5 
rund. 
• • • • • • • • • I I A I I M 

Program imprez na dziś i futro. 

i roślina 
tchu. 
iekawszych 
T I V . Jest -
m z pism rzy 
czony włoski 
Wl ..roślina śrn| 
oją nazwę za 
Sinej 
Jasności 
st średniej wielkim 
da jasno - żółij&crt 
'ch rozwijają slf" 3 l ir 

• ..... ArabO}1* 
ve nasiona, s l ( ' a 

la na delikat™" 0 2 f ) 

Niedziela bez meczów 
Szczegółowy kalendarzyk 

spoitowy na dziś i jutro przed­
stawia S K następująco: 

Sobota: 
PIŁKA NOŻNA. 

Boisko WKS. godz. 15.45, 
Hasmonea II — Bieg II. Przed-
mecz rezerw godz. 17.30 Hasmo 
nea — Bieg. Mistrzostwo klasy 
A. Boisko przy ulicy Wodnej 
godz. 17.30 Zjednoczone — 
Sztern. Mistrzostwo klasy C. 
boisko Wodna godz. 15 Hakoah 

• AŻSS. Towarzyski mecz. 
Gry sportowe: Końcowe me 

cze koszykowe o mistrzostwo 
oraz dalsze spotkania w siat­
kową i Hazenę. 

Niedziela; 
PIŁKA NOŻNA. 

Boisko ŁKS. godz. 8.30 Or­
kan I I — Turyści I I . Przedmecz 
rezerw, godz. 10.15 Orkan — 
Turyści Ib. Mistrzostwo klasy 
A., godz. 17.30 Poznański — 
Głuchoniemi. Mistrzostwo klasy 
C. Boisko WKS. godz. 15.45 
ŁTSG. II—Burza II . Przedmecz 
rezerw godz. 17.30 

ŁTSG. — Burza, 

IMistrzostwo klasy A. Boisko 
Wodna godz. 8.30 Pogoń II — 
Kadimah II. Przedmecz rezerw, 
godz. 10.15 Pogoń — Kadimah. 
Mistrzostwo klasy B., godzina 
15.45 Widzew I I — WKS. III. 
Przedmecz rezerw godz. 17.30 
Widzew — WKS. Mistrzostwo 
kl. A. Boisko Geyera godz. 10.15 
Jutrzenka — Słowacki. Mistrzo 
stwo klasy C. godz. 17.30 SSKM 
— Orlę. Mistrzostwo klasy B. 

Motocyklizm. Zjazd gwiaździ­
sty do Łodzi. 

Gry sportowe. Koniec'rozgry­
wek koszykowych, 

PROWINCJA. 
Kalisz, Sobota godz. 15.30. 

Hakoah — Jutrzenka, godzina 
17.15 KKS. n — Ognisko. Mi­
strzostwo klasy C. Niedziela, go 
dżina 11 Orlę — Prosną I I . 

Zgierz. Godz. 15.45 Sokół II 
— ŁKS. I I . Przedmecz rezerw, 
godz. 17.30 Sokół — ŁKS. Ib. 
Mistrzostwo klasy A. 

Pabjanice. Boisko Kruszender 
godz. 10.15 PTC. — Union. Mi­
strzostwo klasy A., boisko Pa­
bjanice godz. 10.15 Sokół II — 
RKS. Przedmecz rezerw, godz. 
12.30 Sokół — TUR. Mistrzo­
stwo klasy B. 

Naiwna propozycja kapitana drużyny. 
Wypożyczanie graczy. 

Groteskową przygodę miał 
kierownik sekcji piłkarskiej mło 
dego klubu warszawskiego, Bły 
skawicy. Niedawno zwrócił się 
do niego przedstawiciel jedne­
go m stołecznych klubów C-kla 
sowych z propozycją rozegrania 
meczu towarzyskiego. Skoro 
przyszło do omawiania 

warunków meczu, 
kierownik Błyskawicy usłyszał 
ze zdumieniem, że mecz może 
dojść do skutku tylko wówczas 
jeżeli Błyskawica zgodzi się „po 
życzyć" na ten mecz kilku naj­
lepszych piłkarzy przeciwniko­

wi, któremu wskutek wyjazdów 
graczy na wakacje brak jest 
kompletu drużyny. Oczywiście 
w takich warunkach nie mogło 
być mowy o rozegraniu spot* 
kania. 

Słyszeliśmy już w klubach • 
wypożyczaniu wzajemnem gra­
czy na tournee zagraniczne, co 
zresztą spotykało się z liczneml 
zastrzeżeniami. Propozycja jed. 
nak pożyczenia graczy od dru< 
żyny, która na tym właśnie me­
czu jest przeciwnikiem, uczynić 
no zapewne po raz pierwszy w, 
dziejach sportu. / 

X X 

Konopacka—Matuszewska 

do Królewskiej Huty nie jedzie. 

nosa niewlel 
:o proszku. & 
n niezwykłej 

budzi się f 

nej wesołości 
niać serdeczni 
:asie następuj 
zenie, kończąc 
ębokim snem.. 

Waga odgrywa w iyciu bokse­
ra decydującą rolę. Od niej 
zależy zaliczenie do poszcze­
gólnych kklas, z których każda 
ma „swego mistrza. U góry wi­
dzimy nowego mistrza Europy 
w ciężkiej wadze Sahmellinga 
i jego pokonanego przeciwnika 

Paolino podczas ważenia. 

Ostatecznie ustalone zosta­
ło, że p. Konopacka-Matuszew-
ska nie będzie mogła wziąć u-
działu w zawodach Polska — 
Austrja. które, jak wiadomo, od 
będą się w dniu 28 b. m. w Kró­
lewskiej Hucie. 

W kuli wystąpi wobec tego 
Lewinówna (Makkabi, Wiko), 
w dysku zaś 

Koblelska 
(Polonia, Warszawa). Sytuacja 

w kuli nie zmieni się, mamy 
szanse zająć 2 i 3 miejsce, nato­
miast w dysku możemy stracić 
pierwsze miejsce, możliwe są 
jednak wszelkie kombinacje, po 
cząwszy od 2 i 3 miejsca, a koń­
cząc nawet na 1 i 2, bowiem 
czołowa zawodniczka Austrji 
Perkaus jest mniej więcej równa 
Jasnej i Kobielskiej, druga zaś 
reprezentantka — Schenk jest 
znacznie słabszą od nich. 

Powrót marnotrawnych synów. 
Cracovia zyskuje łączników. 

Ciszewski i Nawrot, dwaj dolkowa i mają podobno grywać 
skonali łącznicy, którzy przed 
paru laty opuścili szeregi Cra-
covii i wyemigrowali z piłkar­
skiej stolicy Polski, ostatnio gra 
li w Legji. Obecnie dowiaduje­
my się, że powrócili oni do Kra-

zpowrotem w Cracovii, która 
zyskałaby w 'teid sposób dosfto 
nałąn _ t 

parę łączników, 
którzy mogliby dublować z Ko 
zokiem. 

X X 

i konne 
w Rudzie Pabianickiej. 
Program na dzień dzi-

sieiszy. 
Początek o godz. 3-ej po poł. 

LDNIA 
LOGICZNA 

Gonitwa L Nagr. 2000 zł. dla 3 1. 1 st 
uVst. 1600 mtr.: 1. Frascati i 2. Wulka.1 
!*• .Topór" 3. Fanfara II.- kl. st. Ktery 
^zepietów", 4. Bona Dea. kl. S. Starzec 
K;ego. 5. Niobe. kl. M. Butkiewicza. 
. Gonitwa II. Nagr. 1.500 zł. dla 2 1. 

i» .e l« i l a»* * : u ys t . 900 mtr.: 1. Kanonada, kl. W. Da-
3ZKA 1 !??wskiego. 2. Korynna. kl. E. Grzybów 
• do e wł.et*:;kiego. 3. Nil. og. A. hr. Morstina. 4. Lo-
P R I T I M O I . •obi.«!carno. og. M. Butkiewicza. 5. Passionata 

, , . K1- Grona ofic. 1-go pułku Szwoleżerów 
r tWók M a r t a k l - J- Żółkiewskiego. 
: h , m o c z o - J. Gonitwa III. Nagr. 1300 zł. Przeszko 
i i i SKÓRNYClSy- Dyst. 3000 mtr.: 1. Wildraf. wał. W 
i vydti.Ua M 4 akrzeńskicgo. 2. Iwan II. og. Grona ofic. 

ligam I ofolorjltfc 

2-ej dywizji artylerii konnej. 3. Impet, og 
W. Daszewskiego. 4. Rosenfels. og. S 
skiego° 5 " D a H l a ' k L J " S t r u ż y n 

Gonitwa IV. Nagr. 1800 zł. dla 3 I I 
st Dyst. 1600 mtr.: 1. Murman. og. W 
Mirnego 2. Juliusz, og. Grona ofic. 27-go 
p. ułanów. 3. Moja Miła. kl. Grona ofic. 
1-go p. Szwoleżerów 4. Efflgle Royale. 
kl. L. Szwejcera. 5. Maur. og. st. „Ktery 
Szepietów". 6. Edynburg, og. S. Broni­
kowskiego. 7. Wulkan, og. st. „Topór". 
8. Klarika kl. S. Starzeckiego. 

Gonitwa V. Nagr. 1800 zl Płoty. 
Dyst. 3.200 mtr.: 1. Tędy Siędy. og. W. 
Łuczaka. 2. Polish Cob. og. W. Szasz-
klewicza. 3. Pan Prezes, og. Grona ofic. 
9-go p. Strz. Konnych. 4. Demagog, og. 
I. Stokowskiego. 5. Zagoóczyk. og. L. J. 
bar. Kronenberga. 6. Jemioła III, kl. Gro­
na ofic. 1-go p. uł. Krechow. 

Gonitwa VI. Nagr. 1200 zł. dla 3 I. I 
st. Dyst. 1300 mtr.: 1. Dzida. kl. K. 
Dzierzbickiego. 2. Frascati. kl. st. ..To­
pór". 3. Marmarosz Sziget. og. W. Toma 
szewskiego 4. Filip z konopi, og. Grona 
ofic. 9-go p. Strz. Konnych: 6. Gordvos. 

og. S. Bronikowskiego, 7. Japonka, kl 
W Daszewskiego. 

Gonitwa VII. Nagr. 1.500 zł. dla 3 1. i 
st. Dyst. 2.100 mtr.: 1. Elborus. og. st 
„Ktery Szepietów". 2. Fantomas. og. M 
ks. Lubomirskiego, 3. Mag. og. K. Dzierż 
bickiego. 4. Klarika, kl. S. Starzeckiego 
5. Zygfryd, og. W. Zakrzeńskiego, 6 
Ascla, og. W. Andersa. 

Gonitwa VIII. Nagr. 1300 zł. dla 3 1 
i st. Dyst. 2100 mtr.: 1. Escalibor. og. L. 
Szwejcera. 2. Aino I' og. Z. Cierpickie-
go. 3. Guzohan. og. K. Endera, 4. Hardd 
kl. st. „Ktery Szepietów", 5. Balsamina, 
kl. A. hr. Morstina. 6. Ekstaza, kl. S. Bro 
nikowskiego, 7. Dziarska, kl. J. Strużyń-
skiego. 

Nasi faworyci: 
I. Wulkan. Bona Dea 
II. Marta II. Nil 
III. Dalila. Wildraf 
IV. Wulkan. Manr Moja Miła 
V. Pan Prezes. Jemioła II 
VI. Filip z konorti. Dzida 
VII. Fantomas. Mag 
VIII. Guzohan. Harda. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterlingów 
43.26. Za 100 złotych: Zurych 
58.30. Berlin 46.80 — 47.20, 
wypłaty na Warszawę 46.92 i 
pól — 47.12 i pół. na Katowice 
46.95 — 47.15. na Poznań 46 97 
i pół — 47.17 i pół. Wiedeń cze 
kj 79.45 — 79.73. banknoty 
79.35 — 79.75. Praga 377.88 — 
379.88, N. Jork 11.25. 

GIEŁDY PIENIĘŻNE. 
Londyn. (PAT) Dewizy. No­

towania końcowe. N. Jork 
4.85.01, Holandja 12.08 3/4, 
Francja 123.85. Belgja 34.90 1/4 
Włochy 92.74. Niemcy 20.35 3'8 
Szwajcaria 25.22, Danja 
18.09 5.'8. Szwecja 18.20 3/8 
Wiedeń -34.46. Warszawa 43.26 

Gdańsk. (PAT) Dewizy. No-
ft&wania"*-**** iftrldenach-- gdań" 
skich. 100 złotych polskich 
57.78 — 57.92. czek na Londyn 
25.00 i pół, telegraficzne wy­
płaty na Londyn 25.01, na War 
szawę 57.75 — 57.R9. 

Paryż. (PAT) Dewizy. Noto­
wania końcowe. Londyn 123.87 
N. Jork 25.54. Szwajcarja 491 
Rumunja 15.15. Niemcy 602.25 

BAWEł NA. 
Liverpool. 19. 7. Amerykan 

ska. Styczeń 

marzec 10.08. kwiecień 10.08, 
maj 10.09, czerwiec 10.08, l i ­
piec 10.13 — 10.08 (drugie noto 
wanie rok 1930), sierpień 1007, 
wrzesień 10.05, październik 
10.04, listopad 10.03. grudzień 
10.04. Loco 10.54. Tendencja-
spokojna. 

Liverpool, 19. 7. Egipska, 
Styczeń 16.95, marzec 16.96, 
maj 17.17. lipiec 16.35. paździer, 
nik 16.45, listopad 16.45. Loy 
co 17.00. Tendencja stała. 

Nowy, Jork, 19. 7. Amerykan' 
ska. Zamknięcie: lipiec 18.85. 
sierpień 18.97, wrzesień 19.10, 
październik 19.27, listopad 
19.36, grudzień kontrakty po­
łudniowe 19.50 — 19.52. Loco 
19.20. 

Nowy Orlean, 19. 7. Amery­
kańska. Styczeń 19.28. marzeo 
19.49. maj 19.60, lipiec 18 70. 
październik 19.05 — 19.08. gru­
dzień 19.25 — 19.28. Loco 19.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 20 lipca. Tranzak 

cje na giełdzie zbożowo-towa-
rowej za 100 kg. fr. st. Warsza­
wa. Ceny rynkowe: Żyto 27 I 
pół — 27 75, pszenica 51 — 52, 
owies jednolity 28 — 29, mąka 
pszenna 76 — 80. żytnia 70 pr, 
42 — 43. otręby pszenne 19 —< 
21, żytnie 19 — 20. Obroty więic 

10.04, luty 10 05 I sze. Usposobfenie słabsze. 
X X 

Waluty, dewizy i złoto. 

TŁO - tec .n le iy t 
• lakaraka 
ttalnl. d l . kobl* 
) A 3 i i , 

Radjo-kącik. 
sobota, 20-80 lipca. 

' Warszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu, hej-
z wieży Mariackiej w Krakowie; 12.05 Koo-

• J * * z PTYT gramofonowych; 12.50 Wystawa Po-
/pfis-ka mówi; 13.00 Komunikat meteorologiczny 

L j P Komuniikait gospodarczy; 16.15 „Kąciik- ar-
P ^ c z n y L S. O." występ Hanki RunowieckJej 
J 1 - teatru rewtji krakowskiej „Gong"; 16.30 
OTicert z płyt gramofonowych; 17,15 Komusnilka-

Pjtoygodne; 17.25 „Trzy dnd w Barcelonie" — 
°°Wie p, Jerzy Szwajcer; 17.50 Ostatnie nowl-

f^1 wystawy; 18.00 Program dla dzieci z Kra-
t ? ^ * („Wicek-niecnota" pióra Reuterówny); 

Rozmaitości; 1925 
^eorologiczny 
Jr<>er: 

bajach mrówek" opowie inż. Juljusz Frydry-
ewicz; 20.30 Koncert popularny w wykonaniu 

Karnwilkaty: rolniczy I 
19.56 Sygnał ozasu i odczytanie 

^ a m u na dzień następny; 20.05 „O życiu i o-

"testry 
8'czn y; 

Fiłharmon)i: 22.00 
22.05 Komunikaty 

j ą k a t y ; policyjny, sportowy 1 nad 
'Tr 5 Transmisja muzyki tanecznej 

Komunikat meteor o-
P. A. T.; 22.20 Ko-

program; 
z dancingu 

estaliby flirtu 

byliby i i i , fą 
TEATR MIEJSKI. 

t r J ^ ' ^ r o z l > o o z y o a występy gościnne znakomita 
^ a wileńska. Na inaugurację dane bejdzde po­

tężne arcydzieło Sz, Aaza „Kidusz Haszem" 
(Święć się innie Twoje) w opracowaniu scenlcz-
netn M CHATA WEIBERTA. 

Sztuka ta grana była przeszło 180 razy w 
Warszawie I irznarca przez prasę żydowską. Jak 
również I polską za najlepszy otwór sceniczny 
doby współczesnej. 

Jutro, niedziela i pojutrze, w pontodzsaMc 
.JCidusz Haszem". 

Bidety do nabycia w kasie zamawiań, Piotr­
kowska 76 (teJefcm 64-00). 

T E A T R LETNI W OORODZIE STASZICA. 

Dziś I w niedzielę ostatnie dwa przed sta wle­
nia świetnej rewji „Używaj póki ozas". która od 
poniedziałku ustępuje miejsca sensacyjnemu wi­
dowisku pod tytułem „Klejnoty naszych rewjf. 

Będzie to przegląd przebojów ostatnich 2-ch 
rewjl, wzbogacony całym szeregiem nowych a-
trakcyj. Między amymi: „Bajka wschodnia". 
..Procent od kapitału" 1 wiele innych. Udział po­
za dotychczasowym zespołem biorą: K. Lubień­
ska I M. Znicz (confarencier). 

Bilety w cenie od 1 zi. do 6-cta w cukierni 
Oostotmk e«ro od 10 rano do 7 wlecz, bez przer­
wy, od / przy wejścłu do parku. 

Dor cd ir.rrrwajami Nr. 2 I 7. '' |7i 

TEATR POPULARNY. 
!>/> o -dżinie 4.30 no oołudniu 1 8.30 wie-

ozorem znakomita operetka w 3-ch aktach, która 
codziennie ściąga tłumy publiczności. Doskona 
'a gra całego zespołu oraz oryginalny taniec M. 
BargielskteJ tworzą bardzo efektowne widowi­
sko. Kasa czynna cały cizien boz przerwy. 

B A L E T W HE LENO W I E . 

Dziś o godz. 8-ej wieczorem występuje znany 
balet Mignon Denisowej. Balet ten znany łodzią 
nom z występów w tutejszym kabarecie, gdzie 
cieszy się zasłużonera powodzeniem. 

Na program dzisiejszego wieczoru składają 
sie następujące tańce: taniec wschodni, taniec u-
kraińsld oraz efektownie wykonany taniec pod 
tytułem „Scenka na plaży". 

Dzrś również występuje znakomity humorysta 
ulubieniec publiczności Marjusz Kondracki. 

Od godz. 5-eJ odbędzie się koncert pod dyr. 
R. Telga. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza, 

Pabianicka 50, K. Chądzyńsk;"j?r> Piotr­
kowska 164, W. Sokolewicza ^rze^zd 19, 
R. Rembielińskiego, Andrzej- 2H- Zunde 
lewicza, Piotrkowska 25, K g c - " wicza, 
Zgierska 54, S. Trawkowskk,,^ L.i*.e/ińska 
nr. 56 .^ —^ (a\ 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
DLA DEWIZ. 

Jak zwykle w ostatnim dniu 
tygodnia zapotrzebowanie na 
dewizy na giełdzie walutowej 
było małe i cały szereg chętnie 
zakupywanych zazwyczaj de­
wiz pozostał bez tranzakcyj i 
bez notowań. Ogólna tendencja 
dla dewiz kształtowała się w 
dalszym ciągu niejednolicie. — 
Drobne tvlko zwyżki cen uzy­
skały dewizy na Belgję o pół 
gr. 1 o tyleż na Paryż, słabsze 
bvłv natomiast dewizy na Lon­
dyn o IV. gr. na 1 funcie, na 
Szwajcarję o ( S t p Ó l tt. I na 
Włochy o 1 i pół gr. Z pozosta­
łych obracano tylko dewiza na 
Pragę po kursie niezmienionym 

8 proc. m. Warszawy o 50 gr.—ł 
Wogóle popyt na te papiery byl 
mniejszy niż dotychczas, a na 
obligacje m. Warszawy nie by­
ło zupełnie nabywców. J 

PAPIERY PAŃSTWOWE 
ZWYŻKOWAŁY. — ZMIENNA 
TENDENCJA DLA LISTÓW 

ZASTAWNYCH. 
Dział papierów państwowych 

cieszył się niesłabnącym popy­
tem i coraz 

mocniejsza tendencją. 
Znów wyżej ceniono obie po­

życzki premjowe , 4 proc. Poż. 
Inwestycyjną o 1 zł. 50 gr. i 
Dolarówkę o 50 gr., a z pośród 
pozostałych pożyczek 5 proc. 
Konwersyjna o 1 zł. 50 gr f 7 
proc. Stabilizacyjną o pół proc. 
Listy zastawne i obligacje ban­
ków państwowych notowano 
bez zmiany. Z prywatnych lis­
tów zastawnych mocniejsze by­
ły 8 proc. ziemskie dolarowe o 
1 proc. f 5 proc. m. Łodzi o 25 
gr. Utrzymały się 4 i pół proc. 
ziemskie oraz 10 proc m. Ra­
domia, obniżyły się natomiast 

V - X X -

MALE OBROTY AKCJAMI. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej 

obroty były bardzo ożywione, 
tendencja Jednak miała naogół 
charakter zwyżkowy. Popra­
wiły sie znowu kursy specjalnie) 
uprzywilejowanych w ciągu os­
tatnich dni papierów, pozostałe 
zaś utrzymały sie bez zmiany z 
jednym tylko, małoznaczącyrrt 
wyjątkiem. Podaż była w dal­
szym ciągu ograniczona i zupet 
nie niewystarczająca i to też w 
znacznej mierze przyczyniło się, 
do zmniejszenia się 
ogólnych rozmiarów obrotów. 

Z akcyj bankowych zwyżko­
wał jeszcze o 1 zl. 25 gr. Bank 
Polski, utrzymały sie natomiast 
przy dotychczasowych cenach 
Bank Dyskontowy ( Bank Zw» 
Sp. Zarobkowych. Akcje elek­
tryczne Siły I światła zakupy­
wano chętnie po kursie niezmie 
uionym. W grupie metalurgicz­
nej interesowano się przede-
wszystkiem Lilpopamf, które o-
siągnęły dalsze 1 zł. 25 gr. zys­
ku. Pozostałe jak Modrzejów, 
Parowozy I Starachowice obie­
gały po kursach poprzednich, z 
wyjątkiem słabszego o 1 zl. O-
strowca. Coraz częściej przed­
miotem większych obrotów są 
też akcje papiernicze, z którvch 
zawierano dzfś tranzakcje Mir-
kowem po kursie wyższym o 5 
zł. W pozostałych działach pa­
nowała zupełna cisza, ' ^ 

http://vydti.Ua
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Walka o światowi/ tron piękności 
rozgorzeje 

Panna Simon, którą na kon­
kursie piękności uznano za 
„Miss Europę" nie chce ustąpić 
swej palmy pierwszeństwa pan 
nie Lizie Goldarbeiter — wie­
dence, która na konkursie wpj 
Gawelston otrzymała tytuł 
yMiss Universe", 

Twierdzi ona, te dopiero 
wtedy będzie można mówić o 
przyznaniu tytułu 

na nowo. 

szej kobiety świata, gdy zmie-najpięknie) 
biety i' 

rzy się z „Miss Ameryką". 
Obecnie „Miss Europa" wy­

jechała do Deauville, aby sta­
nąć do 

rozstrzygającego konkursu 
z najpiękniejszą Amerykanką 
miss Ellą van Housen. 

Ten turniej piękności odbę­
dzie się w Deauville 27 lipca. 

Zapewne zkolei panna Gold 
arbeiter, która zresztą w Pary­
żu była ogólnie uważana za 
piękniejszą od Miss Europy nie 
zgodzi się na ustąpienie rywal­
ce tytułu „Miss Universe" i 
walka o światowy tron piękno­
ści rozgorzeje na nowo. 

W sferach lekarskich Mądry 
tu praz wśród szerokich kół pu 
bllczności w stolicy Hiszpanji 
wzbudził ostatnio żywe zainte­
resowanie dr. Asuero z San Se 
bastlan dokonywujący cudow­
nych zaiste kuracyj przy pomo-
'cy 

nowych metod leczniczych. 
I tak naprzykład dokonał on 

operacji kolana pewnej starszej 
damie, posługując się specjal­
nym przez siebie skonstruowa­
nym aparatem, 

Dr. AsuerO był przyjęty 
przez królowę hiszpańską i w 
obecności Primo de Rlvery 
przedstawił dokładnie swoją 
metodę. 

Przed domem tego cudowne 
go lekarza w Madrycie we dnie 
i w nocy ustawiają się długie 
szeregi chorych, którzy pragną 
być • 

przez niego uleczeni. 
Krążą pogłoski, że dr. Asue­

ro będzie leczył również hisz­
pańskiego infnata, który cierpi 
p» Ubawienie szyi. 

OGNISTE KULE NA NIEBIE 
Tajemnicze pociski. 

W ostatnich dniach pojawiły 
się w rozmaitych punktach Eu­
ropy osobliwe meteory, które 
zwróciły uwagę uczonych. Wi ­
dziano ie najpierw w Pradze i 

w Dreźnie w postaci ognistych 
kul. które przez parę sekund 
świeciły na niebie, 

poczem znikły. 
W niektórych miejscowoś-

SZTUKA PRAWDZIWEGO WYTCHNIENIA. 

NIE JEST MASZYNA, 
Zmiana jest ważniejsza od wypoczynku. 

Dr. med. Różaner 
tpecJaUsU chorób skónareli,. 
H' cznych I mocaopklowyefir 
Leczenie sztucznem stoncem «*r-

łklem, 

• I . N A R U T O W I C Z A ». t*L 28-W. 

Przyjmuj* od 

Oddzielna poczekalnia <5a pat},. 

Dr . med. 

Niewiazski 
prreprowad.i l tle. na u l . Andrnss ja 5 
\ T a l . 5 9 - 4 0 . 

(Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

[Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 wiecr. 
W ni.diiel* I świata od 9 do 12 w po). 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

P o a a u k u j a , pokolu umeblowanego 
• niekr.paiąoem wejściem w pobliżu 
Andrzela lub Gdansk(.|. Oferty skła­
dać Andrzeia 24. Kranse. 

' J a n i n a S a t y b r y o , tam. Rajtera 27, 
•gubiła legitymacja od zapomogi za 
Nr. 37.330. 

Majątek Kotowloa za Zg iar i .m w 
w stronę Piątku sprzedaje 25 mor­
gów, w U D 10 morgów stawów, łąka 
nad rzeką i pol* . Wiadomość w nie­
dziel«. rano. 

D o a p r a a d a n f a plao 40x60. Wia­
domość Zdrowi . . Wiśniowa 167, Kiat-^ i J ^ ^ b ^ r j ^ a ą ^ J ^ j ^ ^ ^ 

Kant wyraża jedno z najważ 
niejszych doświadczeń lekarzy i 
narodów w następującem zda-
niu: 

„Największą rozkoszą dla j 
zmysłów, wolną od przymieszki' 
wszelkiego obrzydzenia 1 odra­
zy, jest 

wypoczynek po pracy 
przy dobrym stanie zdrowia". 

Tak jest istotnie, lecz jednem 
I drugiem trzeba umieć pokiero­
wać właściwie: zarówno pracą, 
jak 1 wypoczynkiem. 

Praca, stale przekraczająca 
fizyczne i duchowe siły jednost­
ki, niedostateczne odżywienie, 
niepomyślne warunki społeczne, 
brak snu, są to czynniki prowa­
dzące do pewnych 

stanów wyczerpania, 
na które niema innej rady prócz 
usunięcia tych szkodliwych 
czynników. 

Człowiek nie jest maszyna, a 
różnica pomiędzy człowiekiem 
a maszyną polega przedewszyst 
kiem na tem, że człowiek pod­
lega afektom czyli uczuciom. 
Jest to fakt, z którym się liczyć 
musimy zarówno w stanie spo­
czynku, jak i przy pracy. 

Nawet człowiek zupełnie 
przeciętny posiada swoje osobli­
we, swoiste cechy fizyczne l du­
chowe i każdy przystępuje do 
opanowania jakiejś pracy z In-
nemi zdolnościami i Innemi mo­
żliwościami. 

, Sławni psychjatriy Freud I 
Bleulcr propagują teorję o 

duchowej dwoistości 
każdego człowieka. Znaczy toJ 
tyle: na dnie duszy człowieka,* 
w jego podświadomości, a stąd 
jako pobudka do każdego świa­
domego czynu, występują jedno 
cześnie przeciwne, sprzeczne 
sobie porywy uczucia. Stąd wy­
nika, że człowiek jednocześnie 
kocha i nienawidzi tę samą isto­
tę lub tę samą rzecz, np. swoją 
pracę. Fakt ten u iudzi zdro­
wych ma miejsce bez szkody 
dla jednolitego ukształtowania 
jego Indywidualności i bez szko­
dy dla toku jego pracy. U czło­
wieka duchowo lub umysłowo 
chorego, mieszanina uczuć staje 
się przeszkodą do wykonania 
pracy i zagładą jednolitości uspo 
sobienia. 

Pracownicy zarówno umysło 
wi jak l ręczni w biegu swych za 
jęć znajdują się pod wpływem 
tej ostatniej zjawia się 

znużenie. 
Główny kierunek myśli i u-

czuć, któremi jednostka rządzi 
orzv pracy, zwiemy duchowem 

ustosunkowaniem się do danego 
przedmiotu. 

To duchowe ustosunkowanfe 
sje .człowieka jest zależne od 

nia, 
my, 

jeśli ich od pracy oderwie-

Istnieje utarte zdanie, że ten, 
co Wypocząć pragnie pfawdgj. 

John Gilbert 

zwykłego trybu życia, nawet od 
żywienia. 

O ile ktoś nie potrafił w cią­
gu całego roku przeplatać swej 
pracy „twórczemi" pauzami, 

Jobróconemi z pcżytklem na za-
|jęcie odrębne od stałego, niech 
stara się ten brak wyrównać w 
okresie wakacyj. Niech dopro­
wadzi do porządku duchowe mo 
tory swych czynów, bowiem na 
to wpłynąć nie może samo tylko 
słońce, powietrze i przyroda. 

Najważniejszym warunkiem 
wypoczynku jest 
opanowanie praw życiowych, 

za pośrednictwem zmian przy 
wytchnieniu, pracy z „twórcze­
mi" pauzami 1 wypoczynku przy 
twórczej pracy, przy odpowied-
niem ustosunkowaniu się ducho-
wem do przedmiotu zaieć. 

ciach słyszano przytem głucMj 
łoskot. 

Przed Zielonemi Świętami 
serwowano to zjawisko * | 
Francji. Trwało ono około 8 *j 
kund. kula ognista zbliżyła sl 
ku ziemi na odległość paru kilo*, 
metrów, następnie zgasła. W* 
dziano ją także w Anglii. szczH 
golnie zaś można ją było obseff 
wować z miastu Stoke <JH 
Trent, wielu zaś ludzi słyszaW 
towarzyszący rozpryskaniu s| 
rozpalonego meteoru łoskot. 

Dwa pierwsze meteory n 
znaleziono, natomiast w tr# 
cim wypadku znaleziono ka 
ki rozbitego meteoru, z któryi 
największy ważył zaledwie 
dekagramów. Jednakże spad 
jącv z nieba kamień musiał b! 

dość wielki, 
gdyż w pobliżu tego miejsca 
żały tysiące jego odłamkowi 
Dachy domów były na znacj 
nej przestrzeni pokryte śnie 
no - białym pyłem. PoszukW 
nia zaś za tamtymi meteorai 
nie dały rezultatu. MożlnłJ 
jest, że wskutek szybkości sp4 
dania wry ły się głęboko w zi«f 
mię — Musiały jednak być z"4 
cznej wielkości, gdyż tvlkj 
wielkie meteory są dłużsa 
chwile widziane 

w czasie spadania. 
Uczeni twierdza, że te osoM 

we zjawiska mogły bvć cząsl 
ką zbłąkanego rozbitego koffl*| 
ty. 

«eUakcla; Ława 
•tracja: Plotrkot 

ny: 38-28 
Redaktor lub ł 
dyrektor wyda\ 

od eoiMnir l < 

• Cena p r e 
Miesięcznie " w 
aa prowincji 4^ 

Odnoszenie 
Artykuły nadesłi 
Honorarium uwai 
ne. Rękopisów za 
' odrzuconych re 

Cena 2 0 

50-ciu tajemniczych mężczyzn 
w podziemiach nowo/orskich. 

ukaże się w bieżącym Sczoma i 9 2 V " 0 w r 
twórni Metro-GoldTyh-Ma7er,'#t4rtórą -a 

ach-* wy-
f 5-Ietni 

bardzo wielu czynników. Kto­
kolwiek miał sposobność zaob­
serwowania 

wpływu nagany 
na pracującego, lub wrażenia, 
jakie wywiera obniżenie czyjejś 
wartości, jako jednostki pracu­
jącej, albo też obraza czyjejś 
godności, ten wie, że znużenie i 
zniechęcenie przy pracy 

nie należy od ilości 
wykonywanej pracy ani od wa­
runków wypoczynku. O tem — 
jak poucza doświadczenie — de 
cyduje ustosunkowanie się du­
chowe człowieka. 

Wiemy także, że ludzie roz­
czarowani, odwracając się od 
rzeczywistości, rzucają się na 
pracę, jak na narkotyk, który 

daje im zapomnienie. 
Takim ludziom, co pokonywu 
jąc rozterkę wewnętrznego ży­
cia, szukają ucieczki od rozter 
k l ar pracy, ple damy wytchnie-

Tysiąc samolotów w jednej hali wystawowej'. 

y j j Międzynarodowa wystawa lotnicza w Olympia Hall w Londynie zgromadziła 1000 sa­
molotów ze wszystlt ;h fabryk Europy. h.) 

wje,.,pow>nien ^troski i kłopoty 
swe zostawić w domu. Z tą sa­
mą słusznością rzec można, że 
człowiek,, który pragnie dobrze 
wykonywać swoją pracę, powi­
nie* troski swe zostawić w do-
m U . Zachodzi tylko pytanie, jak 
to zrobić? 

Nie, wystarczy świadoma wo 
la chcieć poświęcić 'się pracy lub 
chcieć odpocząć. Trzeba, ażeby 
wypoczynek stał się przyjemno­
ścią. 

Tymczasem poucza nas do­
świadczenie, że ludzie starsi, 
przez całe życie cieszyli się na 
zasłużony wypoczynek, po długo 
letniej pracy, zaznawszy go, nie 
czują się szczęśliwi. 

Wyciągnąć stąd można pro­
sty wniosek: praca jest człowie­
kowi potrzebna. Po krótkiem 
wytchnieniu rodzi się w czło­
wieku 

pragnienie nowego zajęcia. 
Życie samo decyduje o tem, że 
zmiana pracy jest korzystniejsza 
dla człowieka od zupełnego 
zwolnienia się od pracy. . 

Prawdziwym więc wypoczyn 
kiem dla człowieka byłoby, by 
obok stałego zajęcia swego za­
wodu, posiadał jeszcze pracę do 
datkową, coś w rodzaju amator-1 

skiego zajęcia. Ludzie; pracują­
cy stale umysłowo, powinni zna 
leźć dla siebie zajęcie fizyczne, 
lub odpowiedni sport. I na-
odwrót niech pracownik fizycz­
ny zwróci się ku rozrywkom 
umysłowym. 

W czasie wywczasów letnich 
każdy powinien uwzględnić to 

prawidło zmiany. 
Nie samej zmiany otoczenia tyl­
ko, lecz zmiany kierunku myśli, 

Ostatnie morderstwa doko­
nane na 2 osobach ze światka 
podziemi nowojorskich, z któ­
rych jeden był głośny szuler i 
udzielający kredytów Roth-
stein. drugim zaś przemytnik 
alkoholu i mecenas sportu Mar 
ow. a których to morderstw 
iiie udało się policji 

dotąd wyświetlić, 
nakłoniły prezydenta policji no 

JwoJorskieJ dp utworzenia spe­
cjalnego irorpastji: tajn\rcVpDfi-
ćjantów w jiczbie 50-ciu, dla 
specjalnych póruczeń. 

Stosunek służbowy tych wy 
wiadowców do władz policyj­
nych będzie na zewnątrz bar­
dzo luźny, a wywiadowców 
znać będą osobiście tylko naj­
wyżsi urzędnicy prezydium. 
. Zadaniem owych pięćdziesię 
ciu policjantów będzie obser­
wowanie wszystkich zajść w 

I* 

podziemiach metropolii na 
hudsońskiej. wobec czego słu 
hę swą pełnić będą oni w ub 
rach cywilnych, bez poslad 
nia nawet legitymacji wzgl 
znaki policyjnej. Nie wolno t 
również brać udziału w aresj 
towaniach. przeprowadzani 

rewizyj lokalnych itp. czynni 
ściach policyjnych. Obowial 

kiem ich jest natomiast utrzJi 
mywać stosunki 

z przywódcami band 
w charakterze łzekomvCj 
członków tychże l informow4 
o wszystkiem poufnie s w y j 
zwierzchników. Również i pój 
między sobą nie będą się o j 
znali, tak że jeden nie będzf 
wiedział o czynnościach drtfj 
giego. W ten sposób prezlj 
dent policji stara uporać s ie j 
tajnęmi bandami podziemi nil 
wojorskich. 

Rżqci c 

14 la t czekał a d w o k a t 
na honorarium. 

W Jassy — przed sądem ape 
lacyjnym — rozpoczął się bar­
dzo ciekawy proces: 

Adwokat Badanu zastępo­
wał swego czasu interesy bo­
gatego właściciela dóbr Grigore 
Golana, którego rodzina posta­
wiła pod kuratelę, 

jako rozrzutnika. 
Goian, właściciel dóbr w po­
wiecie storożenieckim wartości 
penad 800 miljonóW lei, wszczął 
kroki sądowe o uchylenie kura­
teli i sprawę tę powierzył ad wo 
katowi Baileanu. Proces Irwa-
jąty aż H lat, zakończył się 
wreszcie wygraną Goiana, któ­
remu jednak niewiele z lego 
przyszło, gdyż wkrótce po usa-
mcwolnleniu umarł. 

Adwokat upomniał sie teraz 

u spadkobierców o swe honor*f 
rjum, wynoszące 

5 miljonów lei. 
Spadkobiercy odmówili. Bailefl 
nu zaskarżył Ich i obecnie sął 
w Jassy rozstrzygnął sprawi 
na jego korzyść. 

Dr. M. GŁAZEK? 
powróci ł . 

Zielona nr. 6, tel. 45-49. 
Choroby skórne i weneryczne. 
Przyjmuje 12—2 1 7V t —8V, w. 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T 2, t e ł . N r . T 9 - 8 * | 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. 1 4 - B wle«*| 
w nledz. 11 — 2 po poł. Panie 4 — * 
d l a n i e z a m o * . CENY LECZNM ą c 

Na wiór Wiedeński. 

PMCOWnU ORTOPEDYCZNA 
pod kierunkiem lekarza apecjalisty 
wykonuje podług odbitki gipsowej: 
Wkładki na stop. płaska., gorsety 
ortopedyczna, aparaty ortop.dyez 

na, protezy 1 t. p. 

Obstalunki priylm.: Gdańska 28 
m. 1 od 5—7. 

.Redaktor, naczelnyj Franciszek Probs.'. 

Rozmowa. 

Waszyngton. 21. 
Amerykańskie ko 
są bardzo zadowc 
du objęcia przez i 
toński pośrednictv 
konfliktu rosyjsko 

Ameryka żywi 
uda się 

konflikt zali 
i nie dopuścić do 
lennych na więks; 
czenie pośrednich 
lwiego leży główti 
będzie ono ognio\ 
oaktu Kelloga, z k 
edaje, pakt wyjdzi 

Poseł chiński 
tonie oświadczył 
stanu Stimsonowi, 
Wek pakt Kellogs 
leszcze w życie, tc 
c hiński nie zamiei 
s Poru z Sowietan 

na drodze s 
Rząd sowiecki 

Wod 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

c . P . a ? . I o T P ° i n a * c n i moją tonę w domu towarowyi> 
Szwindel i S-ka. 

Pan lit — Znam go, znam. Mają towar tani, ale Uchy, 

Za wydawnic two odpowiada: Władysław Styn-iUowsIi l 
?a redakcję odpowrada:JRoman_FurmańskL 

Generał B 
Wó 
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